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f l / ^ \  F T ?  T Y " *  Mlesiącsnie * odnoszeniem 
V i i  1 1 1 .  j$e aatna ]Ł;b s przesyłką po-

Cena pojedyńezeg® asmterti as groszy. 
. swej Kasie O szczędnościowej N r. 307.955 — —

. dziennnie od gadziny § —  10-sj i »d 17 — 18-ej.

Is ie fe e J ®  i  ^ f f i i B i s t r e t J t ;  
C sęs&sehewa, ts i. P. M a r j l  S2.

T e le fo a  22-00. ■
is d e m s f i® ,  C zę s to e h e w s lia  9.

r F N Y  n f l P  O Q 7 F H *  Za wierss miliwietrcwy przed teksteiss 
\^ 1 _ 1  i I  U U L U * 3 ł , L 1  i .  40 g?i tekście, sa tekstem i rseds-
siane 30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. Najtańsze ogłoszenia 
drobna et, 1.80. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia skoś­
ne, fantazyjne, tabelaryczne i bilansowe o 50 proc. droższe. — — —

Zakończenie konferencji 
po!sko>gd@ńskieJ.

GDANSK. Po za w a rc iu  m iędzy Poi 
sfcą a Gdańskiem w dn iu  17 lipca  b. r. 
zasadniczego porozum ien ia  w spraw ie 
p o l s k o  gdeńsfeiego c b rc tu  w yrobam i ro l­
nictwa, ogrodnictwa i  rybc łós tw e , ze 
szczególnem uw zg lędn ien iem  norm  kon ­
tyngentowych za rok  gospodarszy 1935- 
36, rozpoczęły się w d rug ie j po łow ie  
lipca b. r. rozm owy m iędzy Polską a 
Gdańskiem, k tó re  zakończyły się wczo-

« ) '•  . .Zawarto następując® um owy branżo­
we, które w na jb liższych  dn iach  podp i­
sane będą przez poszczególne o rgan i­
zacje gospodarcze, a m ianow ic ie  w spra 
wie polsko-gdańskiego ob ro tu : 1) m le ­
kiem i masłem; 2) proszkiem  m lecznym ; 
3) jajami; 4) żywem  m ięsem  i w yroba­
mi mięsnemi, szm alcem  i b itym  d ro ­
biem; 5) rybami; 5) z iem niakam i; 7) pa­
szą i słomą.

Otwarcia wystawy drogowej 
w Politechnice Warszawskiej.

WARSZAWA, O negdaj nas tąp iło  w 
Politechnice W arszewskiej o tw arc ie  wy­
stawy drogowej, w k tó re j w z ią ł u d z ia ł 
Pan Prezydent R zeczypospolite j na cze ­
le przedstawicieli rządu.

Wystawa o tw arta  będzie  do 22 b. m. 
w godzinach od 10 rano do 20.

Ministerstwo K om un ikac ji, pragnąc 
ułatwić zwiedzenie wystaw?;, ^-.rzyunaSo 
50 proc. zniżki przy p rze jazdach  do War 
szawy i soowratem dla grup, sk ła d a ją ­
cych się eonajm niej z 15 tu osób. Po­
nadto Liga Popierania T u rys tyk i o rgan i­
zuje szereg pociągów popularnych.

Powrót polskie] wyprawy  
wysokogórskiej.

WARSZAWA. O negdaj p o w ró c ili do
srszawy pozostali uczestn icy  p o lsk ie j 

wyprawy wysokogórskiej na Kaukaz, m ia  
j ° WM*e.: k ie row n ik  w ypraw y —  pro f, 
f. Marjan Soko łow sk i, docen t d r. Ro- 

man Wojtusiak i W ik to r O strow sk i.
Wyprawa w ype łn iła  w zupe łności za- 

«i ?ny program prac naukow ych i dzia  
5 ncsci a lp in istycznej.

Szyny polskie 
na zag ran icach  kolejach.
KATOWICE. P o lsk i p rzem ysł żelaz- 

c E.rz7 ^’stąpieniu da M iędzynarodow e- 
„ 8rt*m  Szyn (Irm e) uzyska ł kontyn-

. wywozowy w wysokości 10 proc. 
ogólnego wywozu szyn.

o ssa ma zagwarantowana, że wy- 
być S.Z.yn z d o lsk i roczn is  n ie może 

nizszy od p rzec ię tne j wywozu szyn

Z drugie^stron * * '' 45 tyS> .t0?1' “u*7flł 8 J -trony  eksport sz yn  me m o ż e  
roczyć roczn ie  70 tys. ten .

s le m ^°^n  Z Polsfef? ważna jes t do 1 go 

^PoWl e d ^ a: ° kU Z 3 5efnijn oŁrasem

Ha*opo!sc@ zachodniej grozi 
powódź.

te ren ie  w ojew ództw a
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Konflikt w łosko - abisyński
rospalrufe kom itet 5-cht.

RZYM . „P o p o lo  d T ta lia ”  fo rm u łu je  
w arunk i ewentualnego porozum ienia w io  
sko angielskiego w spraw ie A b isyn ji.

„F ra n c ja  i A ng lja  —  pisze dz ienn ik  
— mogą, stosując zasadę pom ocy zb io ­
row e j, jedyn ie  skom plikow ać trudnośc i 
abisyńskie. Należy dążyć do w yjaśn ienia  
sy tuac ji: do rozb ro jen ia  j i  ko n tro li w dro  
dze o kupac ji. Precedens okupacji is tn ie je  
w Egipcie , będącym  zresztą peństwem  
suw erennem ” .

Pism o sprzeciw ie  s ię  okupac ji zb io ­
row e j, tw ie rdząc, że nie je s t cna stoso 
wans na pod leg łych  F ranc ji i A n g lji te- 
ry to rja ch  m andatowych, któ re  pow oli 
p rzekszta łca ją  się na ko lcu je , lu b  pro­
te k to ra ty .

G E N E W A K o m ite t P ięc iu  dla za ta r­
gu w łosko-ab isyńskiegc odb y ł przed po­
łud n ie m  swe drugie  posiedzenie. O bec­
n i by li m in . Beck, Madariaga, Eden, La 
va l i A res. W to ku  posiedzenia zaznajo 
śniono s ię  z dokum entam i, p rzadstaw io- 
nem i K o m ite to w i oraz dotychczasowym  
przeb ieg iem  rokowań.

Prace K o m ita tu  P ięciu zm ierzać ma 
ją  do opracowania w ciągu n ied ług iego 
czasu re zo lu c ji, k tó ra  przedstaw iona bę 
dz ie  Radzie L ig i. Ponadto K o m ite t sa- 
oieg.JĆ ms, o uzyskan ia  zgody stron co 
do zaniechania  zarządzeń, mogących po 
gorszyć sytuację, Przewodniczący K o m i­
te tu  wystosować ma podobno w te j spra 
w ie  lis t  do delegscyj w łosk ie j i  abisyń- 
sk le j

A D D IS  AB EB A. Ko ło  połow y zd o l­
nych do w e lk l s il abisyńskieb, złożonych 
z w o jow n iczych  p lem ion koczow niczych 
oraz uzbro jone j w ka rab iny służby na 
m u łach , zebra ło  się już w wyznaczo­

nych przez nacze ln ików  szczepów pun 
ktach koncentracy jnych. P u łk  p iecho ty  
i m eharystów  (kaw a le rja  na w ie lb łądach) 
za jm ują  ważniejsza strateg iczne punkty 
k ra ju

W ładze abisyńskie s tw ierdza ją , że po 
wszechna m ob ilizac ja  zostanie og łoszo ­
na jedyn ie  w wypadku przekroczen ia  
g ran icy przez w ojska cudzoziem skie . 
Tym czasem  oko ło  10 p rocen t u rz ę d n i­
ków państwowych ma zostać pow ołanych 
pod broń w na jb liższym  czasie N acze l­
n icy  p ro w in c ji Gourague p rzyb y li dziś 
do Add is  Abeby, oddając do dyspozycji 
negusa 25 tys ięcy lud z i i w ie lką  ilość  
broni.

PARYŻ, S ocja lis tyczny „L e  P opu is l- 
re ”  dow iadu je  się, ża F rancja  dostarcza 
a m u n ic ji W łochom . W czoraj o pu śc iły  
Lyon w kierunku lio d e n y  4 pociągi z a- 
m un ic ją  i  m a ie rja łe m  wojennym .

RZYM, W os ta tn ich  dwóch dniach  z 
samego ty lko  portu  nespo litańskiego wy 
ruszy ło  7 s ta tków  z w o jsk iem  i m ate rja  
ła m i w ojennem i. Na samym ty lko  sta tku  
„L ig u r ia ”  w y jecha ło  4 000 żo łn ie rzy , 112 
o fice rów  z d y w iz ji „C ru rnych  koszu l”  I 
„21 k w ie tn ia ” . Na s ta tku  „D ando la  w y­
w iez iono  2.000 ton m a te rja łów  inżyn ie ­
ry jnych  oraz 300 m echanicznych środ­
ków  transportow ych.

ALEKSANERJA. W porcie  tu te jszym  
przebywają obecnie  24 b ry ty jsk ie  o k rę ty  
wojenne i  jeden o k rę t szp ita l S am o lo t 
w ciskow y patro lu je  stale oko lice  A le ­
ksandr)! i sk łady w A b u k ir. W szędzie 
oanuja spokó j.

LO N D Y N . 100 w ie lb łą d ó w  i p ó ł m il-  
jona osłów  postanow ili w łaśc ic ie le  kara 
wan ahisyńskich  oddać do dyspozycji

Wykrycie magazynu
materiałów wybuchowych 0NR.

W AR SZAW A —  Urząd śledczy m ia ­
s ta  W arszawy p rzeprow adz ił l ic z n e  re ­
w iz je  w m ieszkaniach znanych c z ło n ­
ków  ONR. i cz łonków  se kc ji m łodych , 
s tro n n ic tw a  narodowego. W w yn iku  do ­
konane j re w iz ji aresztowano k ilka d z ie ­
s ią t osób, m. in . Jerzego Żeńskiego, le ­
karza, M ieczys ław a  Bączkow skiego, a- 
p lika n ta  adwokackiego, Bo lesława D z iu ­
b ińskiego, W ło dz im ie rza  Z ió łkow sk iego , 
W acław a Krasuefeiego, Tadeusza B e r' 
n lczka , dz ia łacza S tron  Nar,, Antoniego 
Ługow sk iego , u rzędn ika  pryw atnego. U 
aresztow anych znaleziono w ie le  m ate r-

Niaudały przewrót na Litwie.
Minister rolnictwa chciał obalić rząd do spółKi z Komunistami.

^*ek!n/!KI15°  0£  ̂ ^ dni pada deszcz,
g r o z i  , ,  i  e nieznacznie wezbrały. Soła 

p wylewem.
^iowvW°^ano życia ko m ite t powo- 

\y ?a Ire n a c h  zagrożonych. 
sstBCi ( r deszcz pada bez przerwy, 

t u r y ,  0 2noczne obniżenie tempera-

*eki w Kielecklem wezbrały.
Wskutek długotrwałych iKie l c e .

‘<'e''"łvch a " ORUieK aiugotrwajycn  
,e,enie u* . SZC2<5w, wszystkie rzeki na 
Ne Wez, °iewództwa kieleckiego znacz­
ka Powod j ' ^ araz'e n’e zachodzi oba-

KO W N O . —  K u lisy  p rzes ilen ia  rzą­
dowego na L itw ie  p rzedstaw ia ją  się bar 
dzo sensacyjn ie.

W łaśc iw ym  powodem  p rzes ilen ia  by­
ły  zaburzenia w łośc iańsk ie . Jak się oka 
za ło . g łów nym  ośrodkiem  tych  zaburzeń 
b y ła  o rgan izac ja  „U ty n in k u  Jeniba, n ie ­
zw yk le  s ilna  organizacja w łościjańska, 
na cze le  k tó re j s to i m in is te r ro ln ic tw a  
A leksa. Zaburzen ia  w łośc ijań sk ie  wyw o­
łane  by ły  n iechę tnem  stanow iskiem  wsi 
w obec p a r t ji T au tin inków . T rw a ły  one 
już oddawna.

Podczas kongresu światowego L itw i­
nów pojawili się na prowincji agenci, 
którzy nawoływali do czynnego wystę­
powania przeciwko rządowi.

Aleksa postanowił wyzyskać te na­
stroje, obalić rząd i stworzyć dyktaturę.

cesarza A b isyn ji. F ak t ten w yw o ła ł ży ­
we zadow olen ie  abisyńskich k ó ł rzą d o ­
wych, zw łaszcza, że w ła śc ic ie la m i kara­
wan są po na jw iększe j części M ahom e 
tanam i.

N O % Y JORK. W łochy za ku p iły  w 
S t Z jednoczonych w ciągu 6 m ies ięcy  
oko ło  150 000 ton żelaza... (W  tym  sa­
mym  Czasie w roku  ub ieg łym  zakupy 
żelaza w ynosiły  97 ton). Zakupiono ró w ­
nież znaczne ilo śc i różnych surowców  
benzyny i o liw y.

Zakupiono duże ilo ś c i spec ja lne j sta 
l i ,  używanej do w yboru  pocisków , m ie ­
dz i, m sszyrr i  narzędzi, baw ełny 1 a rty ­
ku łów  żywnościowych w konserw ach.

ja łu  obciążającego jak  d ru k i, u lo tk i i tp  
We fa b ryce  w yrobów  batonow ych o ijo n , 
k tó re j dyrekto rem  je s t inż . O ko ło  Ku łak, 
znany dz ia łacz  S tron . Nar. w sk ładz ie  
p rzylega jącym  do w arsz ta tów  ś lusa rsk ich  
funkc jona rjusze  w ładz bezp ieczeństw a 
zna leź li w ie le  różnych u lo tek o treśc i 
antypaństw ow ej.

Pozatem  znaleziono petardy i  p roch, 
pow ie lacz, pap ier i fa rbę  do -druku.

W ładze bezp ieczeństw a prowadzą e- 
nerg iczne dochodzenia ce lem  usta len ia  
k to  jest w łaśc ic ie lem  przechow ywanych 
w magazynie m e te rja łó w  w ybuchow ych

W a kc ji te j zna laz ł czynną pom oc w 
K o m in te rn ie . Należy zaznaczyć, że b ra t 
m in is tra  A leksy jes t k ie row n ik ie m  sek­
c ji lite w s k ie j K o m in te rn u  w M oskwie.

M in is te r A leksa je ź d z ił o s ta tn io  do 
swego b ra ta  do M oskwy. K om in te rn  a 
racze j jego litew ska  sekcja  postanow ił 
poprzeć m in. A leksę, gdyż s tw o rzen ie  
d yk ta tu ry  by łoby d lań wygodniejsze, an i 
że li obecna pertja  rządząca.

W c h w ili, gdy rozp oczę ły  się z a b u ­
rzen ia , na w si lite w s k ie j p o ja w ili się a- 
genci ko m u n is tyczn i, k tó rzy  pop ie ra li 
ruch  w łośc ijańsk i.

Prem jer Tubialis zażądał natychm ia­
stowej dymisji ministra Aleksy. M ini­
ster złożył tę dymisję. Śledztwo w spra 
wie tła zaburzeń włościjańskich prowa­
dzi się nadal.

Wyrstewsnle załogi 
polskiego Jachtu.

KR Ó LEW IEC . N iem ie ck i s ta tek straż 
n iczy  z P iław y spo tka ł ne pełnem  m o ­
rzu  ja c h t polski „W ega “ , k tó ry  spowodu 
uszkodzenia żagli przez burzę b łą k a ł 
się od w to rku  po m orzu. Załoga w lic z  
fcie 4 osób, k tó ra  zna jdow ała  się w s ta ­
nie zupełnego wyczerpanie , została przez 
N iem ców  w yratowana i odstaw iona pod 
opiekę  konsu la tu  generalnego Rzeczy­
pospo lite j w K ró lew cu.

Uszkodzony ja ch t, należący do ko la  
L ig i M orsk ie j we Lw ow ie, zna jdu je  się 
w P iła w ie .

D@ Beresf Kartuskiej.
LW © W . W osta tn ich  dn iach  w yw ie ­

z iono  ze Lwow a do Bsrezy K a rtusk ie j 
redakto ra  ukra ińsk iego  pism a „S tu de n - 
e k ij W is tr iy k ” , W łodz im ie rze  Koka, kon- 
cyp jen ta  adw okackiego m gr. Bonderuka, 
u rzędn ika  „C e n tro so ju szu ”  Ignacego B i- 
jow sk ieg o  i studenta Berezowskiego, —  
Ponadto w yw iez ien i zo s ta li s tuden t p ra ­
wa Denis P ry tu lak  i M ik o ła j Kos.

Mistrz szachowy &!gchin 
przegrał z uczniami szkoły 

powszechne].
G R O D N O . Do G rodna  p rzyb y ł 

szachow y m is trz  św ia ta  d r. f t le c h in  ce ­
lem  rozegran ia  seansu g ry  jednoczes­
ne j. D r. f lle c h in  g ra ł jed no cześn ie  na 
38 szachow n icach  przyczem  w y g ra ł 30 
p a rty j, 3 p rzegra ł i 5 zakończy ł na 
rem is .

W śród zw yc ięzców  zna laz ło  się 
dw óch  uczn iów  szko ły  pow szechne j.

Gra c iągnę ła  się od g o d z in y  16-ej 
do 23.

Przerwana manewry.
BE R LIN . W  m ie jscow ośc i M unste r- 

lage r w  borach  lu e n e b u rsk ich  p rze rw a 
ne zosta ły  z-alsrojone na w ie lką  skalę 
p ie rw sze jes ienne  m a n e w ry  6 go k o r­
pusu a rm ji. Na zakończen ie  odby ła  
się o lb rzym ia  parada w szys tk ich  s k o n ­
cen trow anych  oddz ia łów  przed k a n c le ­
rzem  Rzeszy. O becn i b y li rów n ież : m i 
n is te r w o jn y  gen. B lo m b e rg , nacze lny  
dow ódca  a rm ji von F ritsch , o raz gen. 
por. lo tn ic tw a  M ue lch .

Katastrofa niemieckiego statku 
handlowego.

K R Ó LE W IE C . Spowodu silnej burzy 
rozbił się w drodze z Gdańska do Rygi 
niem iecki statek handlowy „Flottbeck* 
na wybrzeżu Sambijskiem pod Palm ni- 
cken (Prusy Wschodnie). Z  całej załogi 
uratowali się tylko kapitan i dwuch ma­
rynarzy.



D oniosłe uchwały kom itetu  
ekonom icznego Ligi Narodów.

9S L o  W O* N ». 207,

GENEWA Podczas kilkudniowej 
debaty komitet ekonomiczny Ligi Na­
rodów rozważał projekt raportu w spra 
wie sytuacji handlu zagranicznego oraz 
skutków, jakie dla budżetów państwo- 
wych|pociągają za sobą ograniczenia 
w tej dziedzinie. Doprowadzono do uzgo 
dnienia punktów widzenia saintereso- 
wanych 15 państw europejskich i do 
opracowania raportu, zawierającego sze 
reg zaleceń.

Raport przyjęto jednomyślnie i prze 
kazano go Radzie Ligi, która go roz­
patrzy na jednem z najbliższych posie 
dzeń. Raport ten został również uzgod­
niony z komitetem finansowym.

W zmaga s ię  praca w Łodzi.
ŁÓDŹ. Na podstawie danych, uzy­

skanych w Krajowym 7wiązku Przemy 
słu Włókienniczego w Łodzi, zrzeszają 
cym — jak wiadomo — średni prze­
mysł włókienniczy w Łodzi — stan u- 
ruchomienia w tym przemyśle w okre 
sie od 1 do 6 sierpnia b. r. przedsta­
wiał śie następująco: czynnych było 
78 fabryk na ogólną liczbą 93; zatru­
dniały one 6,665 robotników.

W następnym okresie do dnia 10 
sierpnia czynnych już było 85 fabryk, 
zatrudniających 9.647 robotników. W 
ten sposób wzrost uruchomienia wyra­
ził sie liczbą 7 zakładów, wzrost liczby 
robotników zaś wyniósł 2 9ó2 osób.

Echa zniew ażenia flagi 
hitlerow skiej w  Nowym Jorku.

N. JORK W procesie o napad ko 
munistyczny na parowiec Lloyda „Bre­
m e n ” w porcie Nowego Jorku (gdzie 
znieważono flagę hitlerowską) urzędu­
jący sędzia Louis Brodsky wydał wy­
rok, który zwłaszcza w swych moty­
wach zawiera niezwykle ostry atak na 
Niemcy.

Wszyscy oskarżeni zostali uwolnieni 
od zarzutu „nielegalnego zbiegowiska”. 
Jedynie  tylko jednego z oskarżonych 
zatrzymano w areszcie za nielegalne 
posiadanie broni.

W motywach wyroku sędzia naz­
wał parowiec „Brem en” okretem pi­
ra tów ”.

Motywacja wyroku rozpoczyna sie 
przedstawieniem wydarzeń na pokła­
dzie parowca „Bremen”. Później sędzia 
Brodsky mówi dosłownie:

„W zupełności zdaje sobie sprawę 
z faktu, że jawne wywieszenie flagi 
narodowo-sócjalistycznej wywołało u 
tych oskarżonych, słusznie czy niesłusz 
nie, wyobrażenie okrętu piratów, który 
w wyzywający sposób wjeżdża do por 
tu narodu, któremu niedawno zatopił 
jeden okręt (aluzja do „Lusitanji”), z 
czarną flagą piratów, dumnie zatkniętą 
na swym maszcie.

Cała prasa przyniosła powyższy wy­
rok w sensacyjnej formie.

Nie udało s ię  zglajchszaltow a- 
nie m łodzieży akadem ickiej.
BERLIN. Sekretarz stanu szefa kan- 

ceiarji kanclerz dr. Lammer zrezygno­
wał z godności przywódcy związku or- 
ganizacyj studenckich.

Lammers zaznaczył, iż musiał wy­
kluczyć ze związku tego dwie organiza 
cje studenckie, a to z tego powodu, po 
nieważ jedna z nich miała odmienne 
cele polityczne, a druga nie chcia uznać 
paragrafu aryjskiego. Nie udało się więc 
stwierdzenie jednolitej organizacji.

aissississississsa
| |  Kino „EDEN" 12 jj

Straszna zbrodnia zazdrosnego parobka,

H .R ozpoczynam y S ezon  J es ien n y  »■  
n a j n o w s z y m  n a  r o k  1935-36 f i l m e m  i i  
p o l s k i m ,  k t ó r y  —  n i e  s z c z ę d z ą c  k o s z  f j jg 

g i g  t ó w  d a j e m y  r ó w n o c z e ś n i e  z  W a r s z a w ą !  &&

U P A N I E N KA  II
II z POSTE RESTANTE
_ _  P e J n a  h u m o r u ,  d o w c i p u  i z a b a w n y c h  

s y t u a c y j  p o l s k a  k o m e d j a  m u z y c z n o .  

W r o l i  t y t u ł o w e j  d a w n o  n i e w i d z i a n a

„ Z a b a w k i "  ALMA KAR
If P o m i m o  k o l o sd l n yc h .  k o s z t ó w

Ceny miejsc od 54 groszy.

II
i
i

KOWEL. — Ponure widowisko roze­
grało się na ulicy wsi Smidyń—Woroni, 
w powiecie kowalskim.

24-letni mieszkaniec tejże wsi, Mi­
kołaj Kclada, uchodził za oficjalnego 
narzeczonego 20 ej Marji Chomiak.

Chomiakówna była nadobne, urodzi* 
wa — KoJadzie imponowało uchodzić 
w opinji całej wsi za jej narzeczonego. 
Starał się wszalkiemi możliwemi sposc** 
bami opinję tę utrwalić i pogłębić prze 
ciwko czemu Chomiakówna zasadniczo 
nie oponowała.

Jednak w niewieściej próżności przy

Podziękow anie  
króla Belgów.

W odpowiedzi na telegram kondo­
lencyjny, wysłany przez Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej Polskiej, J  K.M. 
Leopold III nadesłał telegram treści na­
stępującej:

„Głęboko wzruszony wyrażonemi 
przez Pana Prezydenta uczuciami, prze 
syłam Panu Prezydentowi i narodowi 
polskiemu szczere podziękowania".

Jeden w ięcej tytuł do sław y  
Polski.

NOWY JORK. Ostatnie wydanie 
„American chess bulletin”, omawiając 
wyniki olimpjady szachowej w War­
szawie, stwierdza, że żaden turniej 
szachowy nie był nigdy lepiej zorgani­
zowany.

Wiadomość, że duch Marszałka Pił­
sudskiego, wielkiego protektora sza­
chów, unosił sie nad turniejem, głę­
boko wzruszyła serca amerykańskich 
uczestników.

Sukces turnieju w Warszawie — 
pisze „American chess  bulle tin” jest 
jednym więcej tytułem do sławy Pol­
ski w dziedzinie jej międzynarodowych 
dokonań.

Śnieg w  Tatrach.
ZAKOPANE. Wczoraj w nocy po 

znacznym spadku temperatury, która 
na hali Gąsienicowej obniżyła sie do 
+ 1 °  C., spadł w górach i na halach 
obfity śnieg, który pokrył szczyty bia­
łą pokrywą. Przez cały dzień dzisiej­
szy śnieg utrzymywał sie, nadając g ó ­
rom wygląd zimowy.

A resztow anie dyrektora banku 
w Łodzi.

ŁÓDŹ. W Łodzi aresztowany został 
Aleksander Lutrosiński, prezes giełdy 
mięsnej, dyrektor Banku Spółdzielcze­
go, wicedyrektor Izby Rzemieślniczej 
oraz podstarszy cechu rzeźniczo-wędli- 
niarskiego. Podczas rewizji w banku, 
kierowanym przez Lutrosińskiego, 
stwierdzono szereg niewłaściwości, a 
m. in. fakt, że Lutrosiński jako dyrek­
tor banku sobie udzielał znacznych 
pożyczek oraz swemu bratu, który jest 
pracownikiem masarskim, pożyczył bez­
podstawnie 16.000 zł. Pozatem stwier­
dzono brak w kasie cechu rzeźniczo* 
wędliniarskiego 20.000 zł., z których 
Lutrosiński jako kierownik nie umiał 
się wyliczyć.

Potworna zbrodnia endeckiego  
rolnika.

STAROGARD. Funkcjonariusze P.P. 
z Nowej Cerkwi na zarządzenie proku­
ratury w Starogardzie aresztowali i osa 
dzili w więzieniu, znanego w powiecie 
tczewskim działacza Stronnictwa Naro­
dowego, rolnika Maksymiljana Kamiń- 
skiego zamieszkałego w Królówlesie w 
powiecie tczewskim.

Aresztowanie tego potwora w ludz- 
kiem ciele nastąpiło w związku z o- 
hydnym gwałtem dokonanym przez 
rolnika Kamińskiego na jego um ysło­
wo chorej nieletniej służącej Klementy­
nie Grochowskiej z Królówlasu.

Nieuznany protest sow ieck i.
TOKiO. Ambasador ZSRR w Tokio 

Jureniew złożył ministrowi spraw za­
granicznych Hirocie protest przeciw 
trzymaniu w areszcie obywateli sowiec 
kich aresztowanych przez władze m an­
dżurskie dn. 2 i 3 września. Jureniew 
domagał się niezwłocznego wypuszczę- 
ma ich na wolność. Hirota odmówił 
przyjęcia protestu, oświadczając, źe na

chwyciła się prawdopodobnie nieraz na 
gorącem pragnieniu, by o względy jej 
się dobijano, a jeden amant doskakiwał 
w szala zazdrości do oczu drugiego.

Jakoteż w istocie osiągnęła w krót­
kim czasie to, czego pragnęła. Niestety, 
finał tej gry był tragiczny. Kolada, nie 
mcgąc znieść powtarzających się co­
dziennie scen zazdrości, uzbroił się w 
karabin francuski, z którego przecho 
dzącą przez wieś Chomiakównę celnym 
strzałem położył na miejscu trupem, 
poczem z te j samej broni popełnił s a ­
mobójstwo
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leży go przedłożyć bezpośrednio wła­
dzom Mandźukuo.

T ępienie  p rasy  katolickie! 
w Niemczech.

BERLIN Jsfe donosi narodowo-socj. 
„Der Fiihrer”, zakazane zostały dwa 
wschodnio pruskie pisma „Konigsberg- 
Katolisehes Kśrehenbiatt” i „Ermiendi* 
sches Kirchenblatt” za ogłaszanie arty­
kułów, zawierających „niesłychaną kry­
tykę zarządzeń państwowych”.

Zawieszony został również według 
doniesienia „Fiihrera* organ „Westdeut- 
sche Baamtenzeitung" za umieszczanie 
inseratów żydowskich.

Zbrojny przewrót rsonarełii- 
styczny groził Grecji.

ĄTENY. W obawie przed zamachem 
stanu w Gracji zarządziły władze grec­
kie w nocy z piątku na sobotę ostre po 
gotowie.

Rząd grecki dowiedział się wczas 
jeszcze o tajnych przygotowaniach ofi­
cerów greckich, którzy planowali utrą- 
benie obecnego reżimu w Grecji i ob­
wołanie monarchji bez oczekiwania na 
wynik plebiscytu.

W ciągu nocy wydał minister wojny 
Kondylis rozporządzenie, na mocy któ­
rego ze względu na niepewną sytuację 
międzynarodową i naprężoną sytuację w 
samej Grecji — żołnierze, kończący 
służbę wojskową, będą w dalszym ciągu 
zatrzymani w swoich formacjach.

Strajk,którego nie było.
Kompletny biamaż komunistów.

Komuniści w Polsce zapowiedzieli rsa 
dzień wczorajszy generalny strajk pro­
testacyjny przeciw wyborom do Sejmu, 
reklamując go pod hasłem jednolitego 
frontu.

Strajk ten zupełnie się nie odbył. 
Z różnych stron kraju nadeszły wiado­
mości o zupełnym spokoju. Nigdzie pra­
cy nie przerwano.

W Częstochowie policja dokonała 
szeregu aresztowań wśród miejscowych 
elementów wywrotowych.

Niemcy odm ów iły agrement 
posłow i belgijskiem u.

PARYŻ. Pomiędzy rządami belgij­
skim a niemieckim wynikła różnica 
zdań w związku z nominacją nowych 
posłów w Brukseli i Berlinie. Berlin 
odmówił agrem ent p. Forthomme, po­
nieważ był on swego czasu wysokim 
komisarzem b, Nadrenji. Rząd zapro­
ponował na posła w Brukseli barona 
Lanckana, b. kierownika sekcji poli­
tycznej podczas okupacji niemieckiej 
w Belgji.

Prawdopodobnie rząd brukselski od 
mówi baronowi Lanckenowi swego a- 
grem ent.

Zairtscenizowali dramat 
m iłosny.

LWÓW. W hotelu Wiedeńskim ro­
zegrał się dramat miłosny.

Zamieszkały tam od kilku dni w to ­
warzystwie narzeczonej 17 letniej Olgi 
Kwaśnej abiturjent Seminarjum Nauczy­
cielskiego 22 letni Marjan Ludowich z 
z Sambora, strzeiił do swej towarzyszki, 
raniąc ją lekko w pierś, poczem oddał 
do siebie jeden strzał w zamiarze samo 
bójczym.

Tło dramatu jest następujące; Ludo­
wich poznał Kwaśną, która jest córkę 
zemożnego reemigranta z Kanady, w 
Samborze i zakochał się w niej na za­
bój nie bez wzajemności. Gdy ojciec 
panny, Ukrainiec, kategorycznie sprze­
ciwił się małżeństwu córki z Polakiem, 
młodzi postanowili zgodę wymusić przez

sm
zainscenizowanie samobójstwa i w { 
celu wyjechali potajemnie do Lwo» 
zaopatrzywszy się w stary rewolwer L 
bankowy, kupiony u handlarza starzyzn 
Ludowicha osadzono w areszcie. !

K atastro fa lny  wybuch 
„p ry m u sa8*.

KATOWICE. W mieszkaniu Silber 
steine Samuela, w czasie rozpalania ori 
musa nastąpił wybuch, skutkiem którego 
doznaii poważnych poparzeń 46 letni, 
Marja Gilows, syn Siibersieina 18 letni 
Henryk, a lżej poparzona została żon, 
Silbersteina, Rozalja. Siła wybuchu byli 
tak wielka, że powylatywały okna w mi, 
szkaniu Silberstelna, a nawet o b a « 
mieszkaniu sąsiada Silberstelna, Fsss. 
bongera. Częściowo zostały zniszczone 
również meble w kuchni Silberstelna.

Z arazek  śpiączki wykryty.
TOKIO. Lekerz niemiecki w Joko­

hamie, prof. dr. Grauert, zdołał podob­
no, po długoletnich badaniach, odkryć 
zarazek epidemicznej śpiączki. Chorobs 
ta, która corocznie pociąga za sobą w 
Japonji liczne ofiary śmiertelne, zajmo 
wała oddawna japońskich i zagranicz­
nych uczonych, ale dotychczas nie uda­
ło się się wykryć jej zarazka.

Jeśli wiadomość o odkryciu dr. Gra 
uerta okaże się prawdziwą, nastanie no 
wy okres w zwalczaniu tej piegi ludz­
kości.

Nawałnica na północy 
Niemiec.

HAMBURG. Na morzem Północnem 
i nad całem północnem wybrzeżem Nie 
miec przeszła w piątek gwałtowna na­
wałnica, przyczem silny wicher północ­
no-zachodni zepchnął wielkie masy wód 
do Elby O godz. 22 w dolnym biegu 
Elby statek wycieczkowy, na którym 
znajdowało się około 300 pasażerów, w 
czem większość dzieci w wieku szkol 
nym, zepchnięty został prżez nawałnicę 
na nisko położone obszary przybrzeżne, 
zalane przez wzbierającą się wodę. Sta- 
tek osiadł na mieliźnie Wszystkich pa' 
saźerów udało się przewieźć na ląd. 
Prowadzący akcję ratunkową z n a j d o w a l i  
się częstokroć po szyję w wodzie.

Znany rzeźbiarz litewski 
na czele szajki bandytów.
KOWNO. W okręgu Telsz zdołano 

aresztować złożoną z 20 ludzi bands 
rozbójników, która już od dłuższego 
czasu grasowała między Telszami a 
Taurogami.

Dokonywując licznych n a p a d ó w  1 
wykazując wielkie okrucieństwo budzi3 
grozę wśród mieszkańców. ,,

Wielkie poruszenie wywołał |a 
że na czele bandy stał znany rzeźbi 
litewski, 57 letni Aleksander Kłem 
Klemantis.

Rzeźbiarz ten jest znany w cały 
kraju, jako autor szeregu pomnm 
wolności, wzniesionych w r o z m a i  y 1 
miastach litewskich. Położył on r° 
nież duże zasługi przy r e s t a u r a c j i  s 
rych kościołów. ; . wj.

Aresztowano go w kościele, w c 
li, gdy zajęty był odnawianiem 
sztuki.

arcydzieło 
C a ł e m u  ś w i a t u  b r a k  s ł ó w  n a  wyra 
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Minister Jerzy Paciorkewski 
i prezes Wstfaw yłecki

KRONIKA.
BALEMSAHZTH

■ętftorek 10 września. Mikołaja z Tol. 
^ 4Cłs6d słońcu o g. 5,12.7 Zachód o g. 18,09

Mosia® A j i u t f  apteK.
SSf nocy z p o n ie d z ia łk u  na w to re k :  I  

Aleia. W ie lu ń s k a .
W nocy z wtorku na środę: S tary  Ry­

nek S ied m iu  Kamienic.
Z pobytu francuskich gości w

Częstochowie. Sympatyczni goście 
francuscy, którzy w ubiegłą sobotę ba- 
wlli w naszem mieście, w godzinach 
popołudniowych podejmowani byli obia­
dem w pałacu prezesa miejscowej ko- 
lonji francuskiej dyrektora Couturona. 
Do stołu zasiadło ogółem około 30 osób 
spośród których wymienimy J. E ks. 
biskupa dra Teodora Kubinę, p. starostę 
Rogowskiego z małżonką, p. prezydenta 
Mackiewicza z małżonką, ks. prałata 
Wróblewskiego i dyr, de Hagena.

Obiad upłynął w bardza miłym i ser 
decznym nastroju. Piękne przemówienie 
wygłosił dyr. Couturon, wznosząó ser 
dśczny toast na sześć gości i obu naro­
dów, związanych węzłami odwiecznej 
przyjaźni. W b. serdecznym tonie prze­
mawiał również ks. biskup Kubina. W 
imieniu gości odpowiedział p. Roux, 
wiceburmistrz miasta Cognac.

Następnie goście powtórnie udali się 
na Jasną Górę, gdzie zwiedzili blbljo- 
tekę i skarbiec.

O godz. 8.30 wieczorem opuścili oni 
nasze miasto, serdecznie żegnani ra  
dworcu kolejowym przez przedstawicieli 
władz i społeczeństwa.

Sprawa oddłużenia miasta Czę- 
StachOW]/. W uh. piątek odbyło się 
posiedzenie centralnej komisji oddłuże­
niowej przy Prezydjum Rady Ministrów, 
poświęcone sprawie oddłużenia naszego 
miasta.

W posiedzeniu wzięli udział: min. 
op. społ. p. Jerzy Paciorkewski, prze­
wodniczący Centralnej komisji oddłuże­
niowej b. min. skarbu p Ignacy Matu 
szewski, wiceminister spraw wewnętrz­
nych Korsak, dyrektor centr. komisji od 
dlużeniowejjKaczorowski, dyr dep.Min.Op. 
Społ. Makowiecki i dyr. Nowak z Pre­
zydjum Rady Ministrów.

Miasto nasze reprezentowali prezy 
dent Mackiewicz i nacz. miejskiego wy­
działu kasowo -  rachunkowego J. Nowa­
kowski, którzy uprzednio odbyli kilka 
konferencyj z przedstawicielami Banku 
Gospodarstwa Krajowego.

Na posiedzeniu ustalono w ogólnym 
zarysie plan oddłużenia naszego miasta. 
Plan ten znajdzie wyczerpujące omówię 
nie w wojewódzkiej komisji oddłużenio­
wej, a następnie zostanie wniesiony na 
plenum centralnej komisji oddłuże­
niowej.

Lustracja Ubazpieczalnl Społecz
W ub. tygodniu odbyła się lustra­

cja miejscowej Ubezpieczalni Społecz­
nej przeprowadzona przez dyrektora 
działu lecznictwa Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych d-ra Wąsowicza, dyrekto- 
ra i inspektora Z. U S. Gierłowskiego 
oraz dyrektora biura personalnego M i­
nisterstwa p. Trellę. Lustracja trwała 
dwa dni i dała zadawalniające wyniki.

Będziemy palić tyteft grecki. Jsk
dowiadujemy, prowadzona są pertra 

stacje w sprawie nabycia większych ilo 
■*21 tytoniu w Grecji dla naszych fabryk
monopolowych.

Grecja dostarczyć ma tytoniu za bli- 
sso  ̂ milj złołych na warunkach kom­
pensacyjnych wzamian za węgiel z ko- 
P ^górnośląskich i dąbrcwieckich.

Dla palaczów zmiana ta przedstawia 
® jako wielka niewiadoma, gdyż tytcń 
grecki njs jast u nas znany. Zapewne, 
®_°sownie do polityki Monopolu Tyto- 

‘owago, papierosy pierwszej transzy 
dobre, a później... jak zwykle.

L'.ekawa jest cała trar.zakcja zamia- 
J v[t0n'u na węgiel. Ale po tranzak- 
Re'« .austriackleb, ustalających wymia- 
zafc ■ ^ za turystdw i sowieckich tran- 
° ojach zamiany filmów na stal, nicze
u )uż się człowiek nie dziwi...

bowrytowany NaczelniR Urzędu SRar-
w eS° przyjmie odpowiednią posadę 
rn v '^ Wa*nem Przec*siębiorstwie Prze 
Wir, ° W0 ^an£l:lowem lub uprzem ysło- 

majątku ziem skim , z ew. za-
Pstwem prawnem. Osierda —  Czę­

stochowa —  Waszyngtona 22.

Pogoda w dniu doniosłego aktu wy 
borezego okazała się niełaskawą. Deszcz 
padał od wczesnego rana, przechodząc 
w formalną ulewę. Wszystkie drogi w 
powiecie rozm iękły. N iektóre wioski od­
cięta były od traktów . To wszystko przy 
czyniło się w znacznej mierze do osła­
bienia frekw encji wyborczej.

Drugim  czynnikiem, który niezawod­
nie wywarł również decydujący wpływ 
na frekwencję, były połączone w ysiłk i 
opozycji, która wysłała na miasto i po­
w iat liczne zastępy agitatorów ze spec­
jalną misją przeszkadzania lojalnym  oby 
wateloin w spełnieniu aktu wyborczego. 
Uruchomione zostały wszystkie środki 
od perswazyj aż do brutalnych ręboezy 
nów, aby tylko nie dopuścić obywateli 
do urn wyborczych. Opozycji bowiem 
do ostatnie; chw ili przyświecała zwodni 
cza nadzieja, że żaden z kandydatów 
nie zdobędzie 10 tysięćy głosów.

Jak wynika z prowizorycznych da­
nych, nie obejmujących wszystkich ob­
wodów, tego upragnionego trium fu  nie 
sądzone je j było zaznać.

Należy podkreślić piękną postawę 
duchowieństwa, które pośpieszyło do 
urn wyborczych.

W śród głosujących, Fzeez zrozum ia­
ła, nie zbrakło dostojnego arcypasterra 
djecezji częstochowskiej J. E. księdza 
biskupa d,\ Kubiny, który około połud­
nia przybył do lokalu kom isji obwodo­
wej w gmachu I gimnazjum państwo­
wego, aby oddać swój głos.

Około godz. 1 po poł. do lokalu ko­
m isji obwodowej Ńs 6 (Aleja Wolności 
3 5) przybył dowódca 7 dyw iz ji piecho­
ty gen. Gąsiorowski, który z terenu ćwi 
czeń le tn ich przyjechał na kilka godzin 
do Częstochowy specjalnie w tym  celu, 
aby spełnić obowiązek obywatelski.

Frekwencja w obwodach m iejskich 
nasilała się w chw ilach, gdy deszcz us­
tawał i naodwrót słabła w momentach 
nasilenia deszczu.

Przewodniczący okręgowej kom is ji

Przebieg głosowania w dniu wczo 
rajszym był zupełnie odmienny od wy 
borów do wszystkich poprzednich sej­
mów.

Nowa ordynacja wyborcza, elim inu­
jąc od decydującego wpływu elementy 
partyjne, pozostawiając samemu oby­
watelowi całkowitą swobodę wyboru 
tego, czy innego kandydata, zmieniła 
zarazem zasadniczo oblicze kraju w 
ważnym dniu głosowania

Na ulicach miast i osiedli, w gm i­
nach wiejskich brak w tym reku typo­
wych zewnętrznych przejawów gorączki 
wyborczej, Niema potopu t. zw. ulotek 
i kartek z numerami, zaścielających 
kiedyś ulice, zwłaszcza przed lokaiami 
wyborczemi, nie ma prawie zupełnie 
plakatów agitacyjnych, niema dekoro­
wanych odpowiednio wozów i samo­
chodów propagandowych.

Kraj cały głosował wczoraj w skupia 
niu, z niezmąconą niczem powagą, ze 
świadomością doniosłości państwowej 
momentu wyborów.

Na ulicach stolicy i większych 
miast zrzadka tylko rozmieszczono stoli 
ki, przy których dyżurowali ochotnicy, 
informujący mniej zorjentowanych oby 
wateli o nowej, zasadniczo odmiennej 
w porównaniu z dawną, te®hnicej gło­
sowania. Zgodnie z nową ordynacją 
wyborcy głosowali zapomocą kartek, 
które otrzymywali bezpośrednio z rąk 
członków komisyj swoich obwodów, 
na kartkach tych, opatrzonych pieczę­
cią obwodu, wydrukowane były nazwi­
ska kandydatów, a wyborcy stawiali 
kreski przy nazwiskach, na które po­
stanowili dać swój głos.

Zainteresowanie wyborami było 
wszędzie dość znaczne, większe niż 
przypuszczała prasa opozycyjna, choć

wyborczej sędzia Trzciński w przeddzień 
wyborów dokonał oględzin wszystkich 
loka li obwodowych, a w dniu wyborów 
odw iedził k ilka obwodów, wyjaśniając 
pewne wątpliwości komisyj obwodowych. 
W niektórych obwodach powstały niepo 
rozumienia na tle  niezachowania przy 
wciąganiu nazwisk do spisów w ybor­
czych praw idłowej pisowni. Przewodni­
czący okręgowej kom isji wyborczej z li­
kw idował te nieporozumienia, wyjaśnia­
jąc, że nie należy czynić żadnych tru d ­
ności wyborcom, o ile  zachodzi zupełna 
powność g o  do tożsamości danej osoby.

Bardzo w ielu wyborców m anifesta­
cyjnie głosowało na obu czołowych kan 
dydatów, nie korzystając z osłon.

Już po k ilku  godzinach zarysowały 
się pierwsze kontury niewęipliwego zwy 
cięstwa pierwszych dwóch kandydatów, 
uw idoczniło się to jeszcze bardziej w 
godzinach popołudniowych, a w godzi­
nach nocnych w ielu poważnych przed­
staw icie li m iejscowego społeczeństwa 
przybyło do biura wyborczego obu czo­
łowych kandydatów, eby osobiście z ło ­
żyć gratulacje dyr. Kobyłeckiemu.

W związku z wyborami w dniu wczo 
rajszym poraź pierwszy od w ielu la t uj 
rżeliśmy na u licach naszego miasta po­
lic ję  konną, która wespół z pieszą utrzy 
mywota porządek w mieście, tłum iąc w 
zarodku wszelkie wystąpienia awantur 
niczych żywiołów, które usiłowały za&łó 
c ić spokojny przebieg wyborów.

Zatrzymanych i odstawionych do po 
w istowej komendy po lic ji zostało k ilka ­
dziesiąt osób, winnych zakłócenia spo­
koju.

O ficja lne wynifej wyborów ustalone 
zostaną dopiero w środę na zebraniu 
obwodowej kom isji wyborczej.

Poniżej podajemy nieoficja lne w yn i­
k i wyborów r>a terenie miasta *i obwo­
dów w iejskich. W św ietle tych danych 
dobitn ie rysuje się zwycięstwo obu czo­
łowych kandydatów.

przejaw iało się w inny sposób, niż 
dawniej

W  sto licy w większości obwodów 
frekwencla wyborców największa była 
w godzinach rannych, słabsza, jak to 
zresztą obserwowano i przy poprzed­
nich wyborach, w godzinach popo łud­
niowych, W  jedynem  z obwodów sto­
łecznych zanotowano do po łudn ia 7000 
złożonych głosów, W kołach kom isyj 
wyborczych wszędzie panował niczem 
nie zamącony wzorowy porządek.

Przebieg glosowania w sto licy  był 
zupełnie spokojny. Nie zanotowano 
żadnych poważniejszych incydentów .

W iadom ości z prow inc ji również 
świadczą o spoko jnym  przebiegu w y ­
borów. Zanotowane drobne incydenty 
nigdzie nie przekraczają norm , obser­
wowanych przy poprzednich wyborach.

O bliczanie wyników , wymagające o- 
becnie w iększej precyzji, niż według 
dawnej o rdynacji, potrwa czas dłuż 
szy.

Pierwsze prowizoryczne w y n ik i o 
głoszone będą dop ie ro  w późnych go­
dzinach nocnych.

Wyższa Szkoła DzIensiSkarska 
w W arszawie. Wyższa SzkołaDzienni- 
k*rska wzorem lat ubiegłych rozpoczyna 
zajęcia szkolne w dniu 5 października. 
Zapisy będą trwać od 15— 30 września.

Wyższa Szkoła Dziennikarska jest 
wyższą szkołą zawodową, przystosowa­
ną do życiowych potrzeb prasy dzienni­
karskie j, Program te j uczelni obejmuje 
zarówno przedmioty fachowe, jak i ogól 
ncksztełcąca, g łównie z zakresu po lityk i 
i ekonom;!, jakoteż naukę języków o b ­
cych, Ćwiczenia seminaryjna, dziennikąr 
skie i publicystyczne zajmują w progra­
mie miejsce naczelne.

Z przedmiotów zawodowych wykłada

Według prowizorycznych obliczeń (nie 
o fic ja lnych) w ynik i wyborów przedsta­
w iają się następująco:

Min. Jerzy  Paciorkewski
otrzym a! 14.058 głosów w mieście

12 143 „  w powiecie.
"lóAJOl

Prez. Wacław Kobyłecki
otrzyma! 11.593 głosów w mieście

8.741 „  w powiecie.
20.334

Roman Waroński
otrzym ał 351 głosów w mieście

 294Q  „  w powiecie.
3.301

Adam Bardziński
otrzym ał 426 głosów w mieście

3.236 „  w powiecie.
3.662

Stefan Olszyński
otrzyma! 628 głosów w mieście

3 880 „ w powiecie.
4.508

Ryszard Szmidt
otrzym ał 2 378 głosów w mieście

1.428 „  w powiecie.
3.806

Stefan Jarzębiński
otrzym ał 4.281 głosów w mieście

1.665 „  w powiecie.
5.646

Dane ta są niekompletna i dotyczą 
43 obwodów m iejskich na ogólną lic z ­
bę 44 i 64 obwodów w ie jskich na ogól 
ną liczbę 78.

ne są między rnnemi: H istorjs prasy, Te 
chnika drukarska i grafika, Sam okształ­
cenie dziennikarza, Technika i organize 
cja prasy, Reklama w prasie, A dm in i­
stracja dziennika i kolportaż, Stenograf- 
ja, Prawo prasowe, Prasa współczesna 
i inne

Osobiste. Baw ił w nsszem mieście 
p Aleksander Pliss, in ic ja to r, pełnomoc 
nik i założyciel Kom itetu Zespołu Pra­
cy Dobrowolnej i niestrudzony działacz 
na n iw ie usamodzielnienia młodzieży.

P. Pliss jest krzew icie lem  ide i prak­
tycznego wychowanie m łodzieży, pole­
gającego na zapoznawaniu m łodzieży z 
aktualnemi zagadnieniami gospodarcze® 
m i w kraju.

W alka z potajemnym ubojfsm. 
Na ul. Sabinowskie j zatrzym any został 
o godz. 3 ej nad ranem przez kon tro ­
lerów  Rzeźni M ie jsk ie j i po lic ję  wóz, 
stanow iący własność dostawcy żywnoś­
ci dla wojska, p Bolesława Lewandow 
skiego (Warszawska 41). W wozie tym  
znajdowało się mięso, przeznaczone 
dla 7 pai-u. W czasie badania zawar- 
tości furgonu, stw ierdzono, że wśród 
mięsa, pochodzącego z legalnego ubo­
ju , znajdują się 84 kg. mięsa pocho­
dzące z uboju pota jem nego, wobec 
czego mięso to skonfiskowano pociąga 
jąc jego w łaścicie la do odpow iedzia l­
ności karnej.

Pozatem przytrzym ani zosta li: Hut- 
ka Enzel, m ieszkaniec wsi Kam yk przy 
k tó rym  znaleziono 20 kg. w o łow iny, 
pochodzącej z pota jem nego uboju o 
raz Chaskięl Krawczyk (ul. W aszyngto­
na), k tó ry  w iózł 4 kg. w ęd liny  z po ta­
jem nego uboju. Enzel i Krawczyk po ­
ciągnięci zosta li do odpow iedzia lności 
karnej. Mięso uległo konfiskacie.

K rw a w a  b ó jk a .  Na ul. Fabrycznej 
w yn ik ła  onegdaj w iaczorem bójka po­
m iędzy S tanis ław em  Jeżem a W incen ­
tym  S tępniem  na tle  zadawnionych 
porachunków. W czasie bó jk i S tępień 
ugodził Jeża nożem w bok, zadając na 
lekkie, na szczęście, uszkodzenia ciała,

W ybory  do Sejmu.
Spokojny i pow ażny przebieg glosow ania.



St?. 4. ,5  t  O I  0» Nr. 207

Zarząd Nowej Synagogi
zawiademia, że w okresie przedświątecznym od niedzieli 8 września do 26 września 
r.b kancelarja Synagogi przyjmować będzie zgłoszenia na miejsca codziennie od 
godz. 5-ej do 9-ej wiecz. (z wyjątkiem piątków i sobót), w każdą niedzielę zaś po­
nadto od 10 ej do 1-ej w południe.

UWAGA. Zaległe składki winny być wyrównane najpóźniej do 15 września 
po tym terminie nieopłacone miejsca przechodzą do dyspozycji Zarządu.

18.000 warsztatów rzemleślilcifcti
uzyskuje palne

Częstochowa manifesta­
cyjni a powita

powracające s msnewrew w&jsko.
Wszyscy jeszcze żywo pamiętamy o 

“■ wacyjne powitanie, j a i l s  miejscowe spo 
łeczeństwo zgotowało w zeszłym roku 
powracającemu z letnich ćwiczeń woj­
sku, ten manifestacyjny wylew uczuć 
pod adrfesem n a s z y c h  dziel­
nych żołnierzy, którego widownią stal 
się piec im. Br. P ierackiego,

W tym roku, w dniu powrotu z ma 
new rów 7 dyw. piechoty, który nastąpi 
12 bm, (dokładny czas podamy w następ 
nym numerze), powtórzy się niezawod­
nie ten  Iście wzruszająćy obraz serde­
cznego zbratania się społeczeństwa z 
wojskiem.

Ta znamienna uroczystość odbędzie 
się na pląsu Pierackiego. W imieniu lud 
ności miasta powracające -wojsko powita 
prezydent miasta Mackiewicz i wręczy 
tradycyjny ćhleb i sól nowemu dowódcy
7 dywizji gsn. Januszowi Gąsiorowsfeie- 
mu, poczam pan general w otoczeniu 
przedstawicieli w ładz odbierze defiladę 
wojskową.

P i e l g r z y m k a  z  Radomia. W dniu
8 b- su. przybyła do Częstochowy piel­
grzymka z Radomia w liczbie 800 osób.

K r w a w e  wyczyny
znanego awanturnika.

Znany awanturnik Franciszek  Ślęzak 
(ul. Chłopickiego) przechodząc w stanie 
podchmielonym ul. św. Jana , zaczepił 
tam Bolesława Zagałę sam. we wsi Z a ­
górze gm. Przęsła  w (powialu_ jędrzejow  
sklegoj od którego zażądał wódki ew en­
tualnie pieniędzy na wódkę. Gdy się 
spotkał z odmową — uderzył Zagałę 
dwukrotnie sztyletem  w piersi i nogę. 
Na szczęście  jednak obeszło  s ię  bez 
wypadku uszkodzenia ciała, przeciął j e ­
dynie ubranie zaczepionemu. Zagała w i­
dząc grożące mu n iebezpieczeństw o 
zbiegi. Ślęzak podniecony niepowodze­
niem w zdobyciu pieniędzy na wódkę, 
przebił omawianym szty le tem  pasącą 
się na pobliskiej łące krowę, należącą 
do Anieli Skiba, zam. przy ul. Chłc- 
pickiego 190. Awanturnika za trzym ano 
i doprowadzono do komisarjatu. W cza­
sie doprowadzania stawi! on czynny o- 
pór funkcjonariuszom policji, jednak zo 
sta l  poskromiony Z polecenia sędziego 
śledczego Ślęzak osadzony został w 
więzieniu na Zawodziu.

łosia oskarża męża o bluźnler-
Sfw®. P. Józefa  Despersk (ul. Biegań­
skiego 12) zgłosiła policji, że mąż jej 
Antoni Despersk, w obecności nielet­
nich dzieci i sąsiadów bluźni przeciwko 
Bogu, dając tom publicznie powód do 
zgorszenie.

Ossust Z P o z n a n i a .  W dniu 8 ym 
b. n». został zatrzymany Antoni Grem 
plewskf, zam. w Poznaniu przy ulicy 
Zagórze Nr 6, który dokonał oszustwa 
na sum ę 15 złotych ns szkodę Jana Bo 
rsata (ul. św. Barbary Nr. 1).

Skazana sa  rozrzucanie ulotek
k o m u n i s t y c z n y c h .  W dniu wczoraj­
szym sąd okręgowy skazał na 2 lata 
więzienia 19 letnią Dorę fijchlerównę, 
z zawodu szwaczkę, o sk a rżo n ą  o to, 
że w dniu 2 sierpnia 1935 r. wraz z 
drugą niewykrytą  dotychczas  wspólicz- 
ką rozrzucała ulotki kom unis tyczne  na 
ulicy Berka Joselew icza.

Wilia w ogrodzie >koiona świerkami
B E Z  P O D A T K Ó W .

4 pokoje z kuchnią. Taras, Hol,
Do sprzedania — t a n i o  n a  d o g o d n y c h  
w a r u n k a c h .  Ewent.do w yd z ierżaw ien ia  

Tam że piękne parcele ogrodowe  
(17-letnie drzewka owocow e).  

Wiadomość: L e k a r z - B e n t y s i a  MICHAŁ 
GREJN1EC w  C z ę s t o c h o w i e  II Aleja 24.

A d m ig im tra c ję  n i e r u c h o m o ś c i  o b e j­
m ie etner. Naczelnik Urzędu S k arb o ­
wego, O sierda  — Częstochow a —  W a­

szyngtona 22.

JĘZYKA NIEMIECKIEGO
uczy  Dr. IGNACY SCHREIBER, S u łk ow ­
skiego 10, tel. 25-92. Z g łoszenia  3 — 4 pp.

Poszukuję mieszkania
pojedynczego, wśródm ieściu . Zgłoszenia  
da Administracji „Słowa Częstochowskie  
go® pod „Mieszkanie".

Nowelizacja prawa przemysłowego 
miała na celu między innemi uporząd­
kowanie sprawy t. z w. kart rzem ieślni­
czych, po które zgłosiła się znaczna 
część rzemieślników, uprawiających swój 
zawód baz dowodu uzdolnienia.

W ciągu pierwszego półrocza r. b., 
ilość zgłaszających się o przyznanie 
fearty w drodze t. z w. dyspensy przekro 
czyła 15.000. Z tej liczby izby rzem ieśl­
nicze skierowały blisko 8.000 osób na

Chleb Z d o d a t k a m i .  Pan Ignacy 
Młotkowski (ul. Wały Dwernickiego 123) 
kupił w sklepie Ignacego Nugla (Wały 
Dwernickiego) pół kg. chleba, wypieczo 
nego w piekarni Gotajnera, przy ul. Tar 
takowej Na 3, w którym znalazł różne 
brudy i kawałek węgla.

Z ł o d z i e j k a .  Zameldowała policji 
Griina Hauber (ul. Katedralna 10), żs  
w dniu 8 bm. znajdująca się w jej mie 
szkaniu Matuszewska Czesława, w cza­
sie chwilowej nieobecności meldującej 
w mieszkaniu, skradła na jej szkodę 
płaszcz letni wartości 13 zł. 50 gr.

Chciała uciec od życia. Wczoraj 
o godz. 13 po powrocie z kościoła, 
ta rgnę ła  się na swe życie 26 letn ia  Ge­
nowefa Kurasiewiczówna, cierpiąca od 
dłuższego czasu na rozstrój nerwowy. 
D espe ra tka  wypiła większą dozę e s e n ­
cji octow ej. Lekarz Pogotow ia prze­
niósł despera tkę  w s tan ie  n iebudzą- 
cym obaw do szpitala przy ui. W a­
szyngtona.

Kto wygrał na loterjl ?
Wczoraj, w 2-gim dniu ciągnienia 

4 ej klasy 33 Loterji Państwowej głów­
ne wygrane padły na następujące numery:

I.
Zł. 50:000 na n r: 106390.
Zł 10.000 na n-ry: 85468 116588 

171898.
Zł. 5 000 na n-ry: 73684 98452 104136 

135595 138646 16/213,
Zł. 2 000 na n-ry: 5423 29676 46340 

57454 62688 69146 76878 78307 82535 
89851 9391395567 126953 136689 *37580 
146036 1500049 153106 165990.

Zł 1.000 na n-:y: 18241 21520 22548 
22958 25211 27182 31573 41807 40959 
43510 44152 44510 56027 64499 68462 
69554 71772 71345 73964 83238 88396 
89111 95872 95577 76143 109450 109907 
115975 118764 121995 126289 128917 
131167 135061 149343 158624 161467 
167306 170267 182723.

-  II.
Zł. 20.000 na nry. 113046 171763.
Zł. 10.000 na n-ry: 101640 165002.
Zł. 5 000 na n-ry: 48367 83273 147105 

184897.
Zł. 2 000 na n-ry: 25837 41113 49551 

49743 50096 60235 76563 86668 87442 
90196 120955 136287 143502 152353 
155995 163459 166844 176663 176237 
181110 182012.

Zł. 1000 na n-ry: 30002 32124 35397 
43612 47964 48824 48125 54385 55772 
60088 66666 76105 83494 85625 87267 
88062 87240 87885 101500 103889 110670 
111949 126372 138741 142305 146139 
153588 154932 157288 159954 160594 
163114 165162 173735 180937 182802 
183921.

Sławo sportowe
Piłka n o ż n a .

Cracovia— Wisła 5:0.
W arta— Śląsk 6:0.
W arszaw ianka— Pogoń 2:2.
L. K, S.— G arbarn ia  4 1 .

Towarzyskie
Ruch— Polonja  3:0.

O w ejście  do Ligi.
D ą b —Legja 4:1.
P.K.S,— Rewera 2:0.

kwalifikacje.
egzamin kwalifikacyjny, zgórą 1.000 — 
na egsamin czeladniczy i przeszło 200 
na egzamin mistrzowski. Z pozostałej 
ilości załatwiono przychylnie bez ja ­
kichkolwiek egzaminów 1.200 patentów, 
a odmówiono dyspensy wobec braku 
podstaw formalnych lub nieznajomości 
fachu — 3.000 osób, reszta  podeń zaś 
znajduje się w załatwieniu.

jgRównocześnie uznano t. zw. prawa 
nabyte 9.500 rzemieślników.

Boks.
S k o d a—Makabi 4:3.

Gry sportow o.
Ju g o s ław ja— Polska 4:3,

Lekkoatletyka.
Sukcesy, Walasiewiczówny i Wajsów 

ny w W iedniu. Pierwsza otrzymała 
piękny puhpr, d ruga  zaś s rebrną  tacę.

Kaes.

B a r  = - = =
LITERACKI

ii ALEJA 43,
WYDAJE CODZIENNIE: 

Śniadania:
Kawa 20 gr.
H erbata  20 gr.
Buljon 20 gr.
*/a czarnej 30 gr.

Obiady z 3-ch dań roo  zł. 
Kolacje S0 gr.

Zakąski zim ne 20 gr. 
Kuchnia smaczna. Obsługa uprzejma.

GABINETY. 
Codziennie koncert  radjowy.

Do akt Nr. Km. 81G/1935 r.
Obwieszczenie.

Komornik Sądu Grodzkiego w  C zęsto ­
chow ie rewiru Ii-go Józef Solarczyk zam. 
w C zęstochowie przy ul. Kilińskiego N r.30, 
na zasadzie art. 602 K. F. C. obwieszcza, że  
w dniu 13 września 1935 r. od godz. 10 rano 
odbędzie się  publiczna licytacja ruchomo­
ści w  Częstochowie przy ul. I-go Maja Ns 44 
u małż. Ziemnickich, składających się z o- 
tomany, kredensu, trema, stołu, szafy, bie-  
liźoiarki, etażerki, 2 nocnych szafek, żakie­
tu dainkiego, palta z im o w e g o  damskiego,  
landszaftu, futra m ęsk iego  i zegarka, osza­
cowanych na łączną sumę 590 z ł , które moż  
na ogiądać w dniu licytacji w m iejscu  sprze  
dąży, w czasie w yże j  oznaczonym.

Częstochowa, dnia 27 sierpnia 1935 roku.
Komornik ]. S o la r c z y k .

Do akt Nr. Km. 1810/33 r.
Obwieszczenie.

Komornik Sądu Grodzkiego w Częstocho  
wie rewiru Ii-go J. S o larczjk  zam ieszkały  
w  C zęstochowie przy ulicy Kilińskiego  
Nś 30, na zasadzie art. 602 K. P. C. o b w ie ­
szcza, że  w  dniu 18 w rześn ia  1935 roku, od 
g. 10 rano, odbędzie s ię  licytacja pubiiczna  
ruchomości, w Częstochowie przy ulicy W il  
sona Nr. 20-22 u Józefa Rogozińskiego, skła 
dających się  z grzeb ien i i agrawek, cszaco  
wanych na łączną sumę 1.100 zł., które moż  
na oglądać w  dniu licytacji w  m iejscu  sprze  
dąży, w  czasie  w yżej oznaczonym.

Częstochowa, dnia 31 sierpnia  1935 r.
Komornik ]. S o l a r c z y k .

Obwieszczenie.
Pisarz H ipoteczny Sekcji Ii-ej przy S ą­

dzie Grodzkim w  C zęstochow ie ob w iesz ­
cza, że  otwarte zostały postępowania spad­
kowe po zmarłych:

1) MARJANNIE z TUSZYŃSKICH BUSS  
— właścicielce n iep odz ie lnej  połow y nieru-  
chomości w  m ieście Częstochow ie p o ło żo ­
nej, oznaczonej N h ipotecznym  1365-11, daw  
niej 2037 rep hipot.

2) PELAGJI z GÓRSKICH S O S N O W ­
SKIEJ — w łaśc ic ie lce  n iepodzielnej p o ło ­
w y  n ieruchom ości położonej w  m C zęsto ­
chow ie,  oznaczonej N hipotecznym - 1131-11 
rep . hip,

Termin zamknięcia tych postępowań  
spadkowych wyznaczony został na dzień 18 
grudnia 1935 roku i w  tym  terminie osoby  
za in teresow an e w inny się  stawić w  W y ­
dziale H ipotecznym  Sekcji 11-ej w  Często­
ch o w ie  dla zg łoszenia  sw ych  praw pod  
skutkami prekluzji.
tn. Częstochowa, dnia 4 czerw ca 1935 r.

Pisarz Hipoteczny.

Z ft A i  OM SIC A.
— Przy poszukiwaniu skradzio-

n y c h  r z e c z y ,  o d n a l e z i o n o  inne. — 
Aron Janowski z Brzeźnicy Starej 2gł0. 
sil policji, że nieznany sprawca w no­
cy na dzień 5 bm. skradł mu z sienj 
domu 40 kg. waty, 1 kożuch długi | 
plandekę, ogólnej w artości 200 zł.

Podczas poszukiwania skradzionych 
rzeczy, policja przeprowadziła rewizje 
u Piotr® Banaszka z Brzeźnicy, u któ­
rego znaleziono 5 kg. gwoździ, 3 reszt­
ki płótna do ubrań i 2 m. raaterjału na 
bieliznę, pochodzących z kradzieży. 
Przeciwko Banaszkowi spisano akt o- 
skarżenia.

z e  mmmm.
Furt Stambułu

pud pulfrywą oleju.
O d dwóch dni port S tam bułu  jest 

zagrożony n iebezp ieczeństw em  pożaru. 
S ta tek  naftowy, na leżący  do Standard 
Oil C om pany  .zatonął w Bosforze, a 
jego  ładunek  w ynoszący 800.000 tonn 
oleju rozlał się na m orzu Marmara i 
zapędzony p rądam i dostał się do Zło­
tego  Rogu, k tóry jes t  portem  wewnątrz 
nym  S tam bułu .  W szystkie okoliczne 
p laże m ias ta  są  zanieczyszczone olejem.

N iebezp ieczeństw o  zapalenia  się te­
go oleju jes t  znaczne. Pożar ten  nie 
byłby do u gaszen ia  i spowodowałby 
wielkie szkody, f lżeby  do niego nie 
dopuścić, władze rozmieściły wzdłuż 
brzegów, zagrożonych pożarem, straż­
ników/, którzy udzielająfwskazówek pla­
żującym  się.

Również ostrżeżono podróżnych ja­
dących s ta tkam i,  aby nie wrzucali za­
palonych zapalonych zapałek  do mo­
rza.

Tajemnica północnego 
PacifiEti?

Z polecenia rządu kanadyjskiego wy­
jadzie w najbliższych dniach na północ­
ny Pacyfik statek, którego zadaniem bę 
zie rozwiązanie jednej z największch za­
gadek tych wód: od lat znikają tutaj
statki, nie zdążywszy naw et wyrzucić w 
świat sygnał ratunkowy S. O. S...

Pierwszy raz zwrócono uwagę na tę 
niebezpieczną strefę przed 6-ciu laty i 
zauważono, że w Czasie między wrze­
śniem a lutym, co roku na północnych 
rejonach Pacyfiku dzieją się dziwne rze 
czy. Oto np. w r. 1928 wyjechał z Fili­
pin amerykański s ta tek  „Elkton" o wy­
porności 6300 tonn z cukrem i orzecha 
mi kokosowemu Odtąd minął lioilo na 
Filipinach, nic więcej o nim nie sły­
szano.

Brytyjski parowiec „Asiatic Prince 
liczący 6700 ton, wyjechał z Los Ange­
les z początkiem roku 1929 ze zwyczaj 
nym ładunkiem w podróż do Jokohamy- 
S ta tek  jeszcze  24 m arsa  u t r z y m y w a ł  
łączność radjową z innym parowcem- 
Nagle łączność ta zerwała się i już nic 
o tym statku więcej nie słyszano.

Nie sposób wymieniać wszystkie 
większe lub mniejsze okręty, które na 
tym odcinku oceanu zniknęły. Wspom­
nijmy tylko jeszcze parowiec „La Cre­
s c e n ts ”, liczący 6,000 tonn, który w »* 
stopadzle zeszłego roku wyjechał z ka­
lifornijskiego portu San Luis z ładun­
kiem oleju do Ósski w Japonji. 5 grud­
nia „C rascen ta” wymienił radjcsygn®*? 
z  jakimś innym parowcem. Już więcej o 
nim nic nie było słychać.

Co się stało z temi okrętami, które 
miały wszystkie na pokładzie dośw iad­
czonych telegrafistów radjowych i ŻR0‘ 
komitą wyszkoloną załogę?

Jakie może być rozwiązanie tej 28 
gadki? Otóż niektórzy przypuszczają, z® 
w pewnych warunkach mogą powstswa 
na morzu potężne wiry ssące, które 
w s tan ie  wciągnąć w otchłanie ststs 
liczący 5,000 albo 6,000 tonn—

Warto jeszcze dodać, że do tej wy­
prawy zamierza się przyłączyć kapi a 
Jo h n  Wires. Wires jest ciekawym os° 
nikiem. Trudni się polowaniem n® 
„Latających Holendrów81. Są to s j 
które zostały opuszczona przez z® 
wskutek uszkodzeń doznanych przez 
rze  morskie, albo zatonęły p o d cz as  o 
kanu, lecz przy spokojnej pogodzie zn 
wu wypłynęły. Wires statki takie a s 
czy, albo wprowadza do najbliższy 
pcriii.
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Skończyły s ią  w akacje.
Zaroiły się  już szkoły od dz iec i i 

młodzieży. D ziew częta  i chłopcy w ró­
cili opaleni, w ypoczęci zadowoleni, z 
nowemi siłami na cały rok szkolny.

Oprócz m łodzieży szkolnej powróciły  
już z odległych „badów" i uzdrowisk,  
albo poprostu z zapadłej wsi już letnicy  
wypoczęci i opaleni. Lato było dla nich 
w każdym bądź razie „ ls tem ” i pozo  
stawiło miłe wspomnienia. O dpoczęli .  
Nabrali trochę sit. Skorzystali ze s ło ń ­
ca, z powietrza, z plaży, z kąpieli. Mo­
gą się zabrać do dalszej pracy i w spo  
łoju ducha oczek iw ać  następnego lata, 
albo krótkich choćby tylko, zim owych  
wakacyj.

Ileż to ludzi jednak uśm iecha się  
boleśnie na dźwięk słów „urlop", „ lato”, 
„wypoczynek”. Ilez to ludzi przetrwa­
ło najpiękniejsze dni lata w dusznych  
warsztatach, przy turkoczących maszy­
nach...

Szwaczki, modystki, chałupnicze pra 
aownice, dla których wypoczynkiem le t ­
nim była zaledwie niedziela i późny 
duszny upalny wieczór, spędzony na za­
kurzonej ulicy, albo w przeludnionym  
parku. O tych s ię  naogół nie myśli.  
Nad niemi przechodzi się  do  porządku 
dziennego.

A matki? Tych matek dziesiątki ty­
sięcy, które w zrozumieniu dobra swych  
dzieci i najbliższych, wyrzekły s ię  wy­
poczynku na ich korzyść? Czy o nich  
nie warto wspomnieć? Czy one tak z 
obowiązku muszą w ieczn ie  ś ięczoć  przy 
kuchni?

Bo przecież dla ca łego  lagjcnu m a­
tek wakacje n !e  są n iczem  innem, jak 
tylko spotęgowaniem normalnej pracy, 
napom dzeniam nowych obowiązków.  
Ma takia biedulka do odrobienia czworo  
dzieci, a iu tymczasem na lato przyę^o  
dzi jej jaszcze z ięć  do sto łu  i oprania, 
bo córka wyjechała na w ieś  i ktoś prze 
cież musi s ię  nim zająć. Więc któż 
jeśli nie matka? Niema i tak nigdzie  
przecież nie wyjeżdża, to nie zrobi m a ­
mie różnicy...

Kończy s ię  lato, ale też i ten ko­
niec lata nasuwa trag iczne  niejedno­
krotnie reminiscencje.

Nie jest coś  w porządku z naszym  
układem wypoczynkowym, a raczej z 
naszem zrozum5 e n 'em dla roli i doli ko 
biecej. Nie bardzo fakcś wydaje nam 
się to dziwnie, że istnieją kobiety, k tó ­
re najwięcej wypoczynku potrzebują, a 
najmniej go niestety, mają.

Gdybyż tak trochę w ięcej dobrej 
^Oli s ię  okazało . Gdybyż s ię  tak po- 
myślało tylko uczciw ie, że  przec ież  i ta 
j ®szcz§sna matka powinna trochę o- 
etchnąć, poczuć s ię  choc iaż  przez  
r si tylko okres czasu  c z ło w ie k e m ,  

fo  nym swojej nazwy, a nie najniższym  
gatunkiem robotnicy, której naw et wy­
poczynek nie przysługuje?...

4ł.^szyscy przecież mamy matki, a 
u .A  .iuż ni® mamy, to w każdym  

ąaz razie mieliśmy je 1 pamiętamy do 
-a, z a były to tylko niewolnice, bied- 

zan]§czone, pozbawione wszelkiej
osai życiowej. Nikt tem u nie zaprze-  

było. Z naszem i  
.  ami tak było. A teraz jest tak 
U , 2 nnemi matkami. Z całym ich  
ten! ner 1' w łaśnie  rzecz ma na
r.ić P° .8^  żeby w tych zwyczajachVTnić> C0Ś "apraw ić ..
nia ii) to minimum zrozumie-
trzeb'a s Praw i dla jej ludzkich po-

nie jest wieczne.
d! ielą 8h} n* kilka ta t s g o r y j .  

czqIq *®.to te;  k tór® pragnęłyby wie- 
itóra . “ OW8(5 swoją zgrabną lin je ,
*Wvitto wz£ J$du n* wiek dbają nie-  

V  troskliwie o swoją figurę.  
r9 kategorję tworzą kobiety, któ- 
są 0 tylko do czasu. Póki
aa tem e. s cauJ4 młode, póki zależy im 
tyć Rj ’ .2 e  y wyglądać dobrze, nie roz- 
bgoi-y 1 Z8cbować smuklość i w ictb ość

z wreszcie ioną katagorję
mote " 0.b i6ty zan ie dbane* .  Tych j e s t
Pr»oown,an<r ir . ! e j - W ™ y > t k  i a bezmała 
Żony rnQ|1C? ^'*y«*ne,  w sz ys tk ie  młode 
tnatki j a '.0Z8 > młóda p r o l e t s r ja e k i e  
2a8i 1 aiaS +a VV’f ®’ wss ys tk ie  przedmieśc ia ,  

właśnie o s t a t n i ą  g r u p ę .  O

zgrabną figurę nie dbają zupełnie. Nie  
mają zresztą  aa to czasu i nie odczu­
wają tego  potrzeby. Jeszcze  część  
z nich korzysta  ze szminki i taszu,  
z  różu, najczęściej nieudolnie użytego,  
ale juź o jakiejkolwiek pielęgnacji linji 
mowy niema.

D laczego?
Bo nie mają na to czasu. Jeśli  któ­

ra ma męża tyrana, łajdaka i pijaka, 
to tak samo będzie katowana, jeś li  bę­
dzie zgrabna czy też  niezgrabna. B icie ,  
zabytek  zam ieszchłych czasów, barba­
rzyństw o  i ło trostw o, które zachowało  
s ię  do dziś dnia w najniższych war­
stwach społeczeństw a, nie przewiduje  
takich okoliczności jak uroda, figura i 
w ogóle  warunki zewnętrzne.

A przecież dbałość o f igurę  i o linję  
nie je s t  tylko potrzębą i wyrazem mody. 
P rzecież  wiadomem je s t  pow szechnie,  
źe rozwój ciała uzależnia w p ierw szym  
rzędzie  funkcjonowanie poszczególnych  
organów.

Nie chcą teraz mówić o przesądnej 
dbałości o l inję , o w szelk iego  rodzaju 
głodzeniu s ię  i zatruwaniu organizmu  
proszkami, co przecież nie wytrzymuje  
żadnej krytyki. Mówimy tylko o pod­
stawowych zarysach, dotyczących linji 
kobiecej.

Kobiety  dobrze i prawidłowo zbu 
dowanej, Yenus z Hiio należńła do naj­
zgrabniejszych kobiet starożytności.  
Stała się  symbolem linji kobiecej. W mia­
rę upływu lat i wieków, w miarę za­
chodzących zmian nietylko w modzie, 
ale i w życiu człowieka, w miarę zmia­
ny odżywiania i zmiaDy poglądów na 
racjonalność tego  pożywienia, zmienił  
s ię  również i lińja kobieca, a co zatem  
idzie i jej ideału.

Nadchodziły inne, nowe Yenus. Baz 
przychodziła moda ne śzczupłe, drugi 
raz na zupełnie tęg ie ,  innym razem  
każda kobieta tęskniła, żeby móc drobną 
rączką objąć s ię  w pasie, a j jeszcze  in ­
nym razem obawiano się szczupłości i 
dążyło s ię  do zaokrąglenia.

We w szystk ich  jednak wypadkach, 
mimo tych przelieznych zmian w mo­
dzie, na linję kobiecą, utrzymywał s ię  
tak zwany „rozsądek linji". Rozsądek  
ten  polega na tem, że nie zwracając 
uwagi na to, co mówi moda, ustala s ię  
pierw sze normy, których domaga s ię  
życia

Jak wyglądają te  normy w naszej 
w spółczesności.  Jak powinna wyglądać  
Venus współczesna? W jakich ogólnych  
granicach utrzymywać powinna poszcze­
gólne wymiary, żeby móc uważać s ię  
za zgrabną?

W roat w spółczesnej Yenus powiniea  
wynosić 150 165 cm. Objętość biustu 
94 cm., talji 74 om., bioder 95 cm., uda 
51 cm., kostki 21 cm., ręki powyżej 
łokcia 25 cm.

Czy rzeczyw iśc ie  figura pani odpo­
wiada tym ideałom, czy też daleko o d ­
biega od normy przekonają s ię  panie 
najlepiej same.

KOSMETYKA. 

Jak  p ielęgnow ać suchą cerę 
w  o k res ie  zbliżającej s ię  

Jesieni.
N ajw ięcej m oże mają panie k ło p o ­

tu z z p ielęgnacją  t. zw. cery suchej. 
Cerę suchą znam ionują przedewszyst-  
kiem  zmarszczki, które pokazują się  
c zęs to  już w bardzo m łodym  wieku. 
Ten rodzaj cery jest najwrażliwszy na  
w szelkie  zm iany  atm osferyczn e, co  o- 
bjawia się  łuszczen iem  naskórka.

Przyczyną cery suchej jest os łab io  
na funkcja gruczołów łojowych, w ydzie  
łających tłuszcz naturalny, który w łaś­
nie czyni skórę elastyczną i n iewrażli­
wą na w pływ y zewnętrzne.

P ie lęg n o w a n ie  cery  suchej pow inno  
p o legać  na tem , by skóra była czysta  
i m ogła  oddychać. N astępnie , właści- 
w em i zab iegam i k o sm ety czn em i n a le ­
ży pobudzić leniwe gruczoły łojow e do  
w yd zie lan ia  potrzebnej ilości tłuszczu. 
1 w reszcie  od p ow ied n iem i kremami, 
płynami, zawierającem i tłuszcz, najw ię­
cej zbliżony do tłuszczu ludzk iego , na 
leży skórę odżywić.

Przechodząc teraz d o  bliższych  
w sk azów ek , należy zaznaczyć, że m yć  
taką  skórę m ożna tylko w odą letnią i

m ydłam i przetłuszczonem i, a s z c z e g ó l ­
n ie  iano linow em i. Po um yciu  i o s u s z e ­
niu należy przetrzeć skórę watką zwil­
żoną w przygotow anej śm ietan ce , lub 
lec iu teńko  wbić odrobinę o d p ow ied n ie ,  
go  krem u. W skazanem jest  również od  
czasu do  czasu s to so w a n ie  od p ow ied  
nich kom presów: pokrywam y twarz
w łaściw ym  krem em  tłustym , a lbo żó łt ­
kiem ubitem  ze św ieżą  nicejską oli­
wą, a po chwili k ładziem y dwa c iep łe  
kompresy; kom pres trzym am y dopóki  
nie o stygn ie ,  poczem  śc ieram y resztę  
kremu i twarz natrzepujem y z im ną w o  
dą z dodatk iem  jakichś środków  ujędr  
niających skórę.

Aby twarz skłonną do  w iędn ięc ia  
o ży w ić  lub w ygładzić  istniejące zmarsz  
czki, należy stosow ać m aski z io łow e,  
jak to czyniły  n asze  prababki, o s ią g a ­
jąc d oskonałe  rezultaty.

Przed w yjściem  na powietrze trzeba  
twarz k on ieczn ie  p ow lec  c ienką  w ar­
stwą od p o w ied n ieg o  krem u, poczem  
lekko przypudrować.

Przy suchej cerze  n ie  należy  pod  
żadnym  pozorem  s tosow ać  naparzeń  
twarzy, czyli t. zw. parówek, które od  
bierają skórze ow ą n iewielką i io ść  
tłuszczu, jaką posiada cera sucha.

DOBRA GOSPODYNI.

Powidła ze śliwek. Tylko z doj­
rzałych ś l iw ek  są dobre powidła. Są  
tak słodkie, że  nie potrzeba dodaw ać  
cukru. Wybrać pestki ze  śliwek, roz­
gotow ać  je w garnku, następnie  prze­
trzeć przez sito, w łożyć  do rondla g o ­
tow ać  m ieszając, często , aż zgęstn ieją .  
Im bardziej gęstnieją , tem  wytrwałej  
należy m i e s z a ć .  Gdy dogotow u  
ją się powidła, m ieszać  je na leży  bez  
przerwy, aby nie  straciły ła d n eg o  k o ­
loru, nie p oc iem nia ły , i aby nie przy­
dymiły się...

Gdy powidła zgęstn ieją , przełożyć  
do k a m ien n eg o  słoja, w staw ić  do gorą  
c e g o  pieca, aby  dopiek ły  się. W d u ­
żych i lośc iach  sm ażen ie  konfitur o d b y­
wa się  w ten sam sposób .

Konfitura ze śliwek - w ęgierek .
Oparzyć śliwki gotującą się  w odą  i o- 
brać delikatnie  ze skórki, p o czem  wio  
żyć na gotujący s ię  ukrop i gotow ać  
silnie przez p ięć minut, poczem  przez 
drugie p ięć  delikatnie  dosm ażać. Uwa­
żać aby śliwki n ie  rozleciały się.

Syrop gotuje się  rozpuszając c u ­
kier w w odzie  (1 kg. za lew a s ię  pół  
litr. wody); woda musi wyparować do  
odpow iedniej gęstości syropu; syrop  
dobrze ugotow any  próbuje s ię  w nastę  
pujący sposób: um aczać w syrop ie
w ideiec ,  dm uchnąć nań, powinny s ię  
snuć nici, albo ostrząsnąć krople z w i­
delca , ostatnia kropla syropu spadają­
ca z widelca c iągn ie  się jak długa nić. 
Do tak iego  syropu wrzuca się  o w o ce ,  
są on e  odrazu ob jęte  syropem , który 
niedopuszcza , aby sok wydobył s ię  na 
zewnątrz, przez co o w o c e  zostają po 
usm ażen iu  so czy s te  i przezroczyste.

Sm ażąc  konfitury ze śliwek trzeba  
wziąć 1 kg cukru na 1 kg. owocu,

Borówki czerwone, Zwykle używa  
ne jako powidła na sałatę, dają s ię  
też  sm ażyć  na konfiturę. S p o só b  sm a  
żenią jest zupełn ie  ten sam , różnicę  
stanowi tylko ilość  u żytego  cukru. 
Przebrane starannie borówki sparzyć  
wrzącą w odą i natychm iast odlać na 
przetak. Na konfiturę bierzę s ię  1 
kg. cukru na 1 kg ow ocu , na sa ła tę  
czy powidła połowa a naw et trzecia  
część  jest  dostateczna. Na konfiturę 
bierze na 1 kg. ow ocu pół kg. obranych  
i pokrajanych w kawałki jabłek i g ru ­
szek i sm aży  się  wszystko aż do prze­
zroczystości owocu Gorącą konfiturę  
zlew a s ię  do sło ików , gdyż stygnąca  
formuje rodzaj galaretki. Konserwuje  
się wybornie. Z powidłami sm ażone-  
mi na sałatę  p ostęp u jem y tak sa m o .  
biorąc tylko, jak wyżej zaznaczyłam  
m niej cukru natom iast więcej jabłek  
i gruszek. Jabłka m ożna  naw et n ie  
obierać tylko pokrajać na częśc i  odrzu 
cić twarde wew nętrzne łuski i ziarna.

Gdy jabłka się rozgują a gruszki 
staną się  czerw one i przezroczyste, zle  
w am y powidła do dużych słojów lub 
kam iennych  garnków.

Suszenia O W O C Ó W . N iem a zdaję 
się  tak iego  człowieka, któryby jasno  
nie uśw iadom ił so b ie ,  jak wielki p o ­
żytek przynoszą organ izm ow i o w o ce  i 
d latego  każda rządna i dośw iadczona  
gospodyni powinna u m ieć  m ożliwie naj 
lepiej wykorzystać dla rodziny pożytek, 
jaki z o w o có w  m ie ć  m ożna.

Zimą kiedy niem a o w o c ó w  ś w i e ­
żych, lub są drogie, m ożna robić bar­
dzo sm a c z n e  kom poty  z o w o có w  s u ­
szonych . B ierze s ię  do teg o  zwykle  
su szo n e  jabłka, śliwki, w iśnie  i gruszki, 
m yje się  je i staw ia na noc w w odzie ,  
nazajutrz dodaje s ię  cukier, sm aży  się  
syrop i w nim gotuje  się n a m o c z o n e  
o w o c e  na w olnym  ogniu . Sm ak ta k ie ­
go  kom potu i jego  w artość odżywcza  
nie u stęp u je  o w o c o m  św ieżym .

S u sz o n e  o w o c e  są najw ygodniej­
szy m  i najstarszym sp o so b e m  p rzech o­
w yw ania tego  produktu.

Suszyć m ożna w szystkie  o w o c e  doj­
rzałe, nietylko wyborow e, lecz również  
gorsze gatunki, wszakże przed su sz e ­
niem  należy o w o c e  pogatunkow ać.

J a b łk a —-należy  starannie obrać n o ­
żem  k u ch en n y m , n a s tęp n ie  pokrajać w  
równe, średniej grubości krążki i gn iazd ­
ko n a s ien n e  usunąć. Małe jabłka m o ż ­
na suszyć w całości. Na dom ow ą p o ­
trzebę m ożna suszyć  w piecu po Chle­
bie lub w kuchni po ob iedzie . N a leży  
w szakże uważać, by drzwic-zek od p ie ­
ca szczeln ie  nie zam ykać  w celu u m o ­
żliwienia odpływu w ydzielającej się  p a ­
ry; układać na blachach lub „ la sa ch ” 
cienką warstwę, a nie sypać je b e z p o ­
średnio  do pieca, bo by s ię  z a n ie c z y ś ­
ciły.

Gruszki— drobne m ożna nie o b ie ­
rać i su szy ć  w całości, w ięk sze  poprze  
krawać na 2 lub 4  częśc i.  Gruszki do  
su szen ia  należy brać zupełn ie  św ie ż e  i 
dobrze dojrzałe. Na potrzeby d o m o w e  
m ożna brać w szelk ie  gatunki gruszek  
naw et ulęgałki.

Ś l iw k i— po oberwaniu ogonków , u- 
stawia się  na lasach jedną  przy dru­
giej, stroną od ogon k a  do góry. Gdy  
trochę już przeschną w piecu, naciska  
s ię  lekko palcami a pestki sa m e  w y ­
padną. Chcąc śliwki otrzym ać piękne i 
połyskujące, n ie  m ożna  ich bez przer­
wy do końca trzym ać w piecu, czy s u ­
szarce, lecz po upływie 2— 3 godzin  
w ystawić na 6 —10 godzsn na ch łod n e  
pow ietrze, przez c o  dużo ow o c  swej 
wilgoci wyparuje i prędzej potem  w 
piecu dosycha.

Borówki, czern ice  i m a lin y— łatwo  
jest suszyć: należy  je tylko przebrać, 
oczyśc ić  i rozłożyć jedną warstwę na 
sitach lub b lachach . Najpierw su szyć  
na słońcu, p o tem , gd y  powiędną, w  
piecu w średniej tem peraturze powoli.  
Napar z tych o w o có w  su szo n y ch  służy  
jako środek leczn iczy  na żołądek i 
przeziębienia.

Przed zach ow an iem  ow o có w  su szo ­
nych należy  je przez kilka dni 5 —6  
pozostaw ić  rozłożone na stołach lub  
na czystej s łom ie  w miejscu ch łodnem  
i przew iew nem  a su c h e m , by w yp aro­
wały; następn ie  je zap ak ow ać  w worki 
lub paki z w iek iem  dziurkow anem  dla 
przewiewu. Trzymać w m iejscu  su ch em  
i przew iew n em .

Dziesięć p rzykazań  dla zdrow ia  
i urody.

1) Przebywaj jaknajwięcej na pow ie­
trzu i nie unikaj pracy fizycznej.

2) Dbaj o prawidłowość i dokładność  
pracy organów trawienia.

3) Nie bądź za wygodną, próżniac­
two jest grobem dla ciała.

4)  Myj s ię  codziennie  po pas zimną 
wodą.

5) Kąp się  jaknajczęściej, sól w ką­
pieli dodaje dużo zdrowia.

6) Nie zapominaj, że  największą o z ­
dobą kobiety są włosy. Myj je często  
delikatnem mydłem, unikaj rurkowania, 
bo ono łam ie włos.

7) Zęby raz na rok niech zobaczą  
dentystę, myj je szczoteczką najmniej 
dwa razy dziennie.

8) Dbaj o wygląd rąk i nóg. Myj je 
często .

9)  Uważaj na postawę ciała, tak idąc  
jak i siedząc. Elastyczny chód doda ci 
w iele  powabu.

10) Tymi przykazaniami kieruj s ię
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naw e t  wówczas, gdy zo s tan ie sz  m atkę , 
a n aw e t  babką.

Rząd turecki wprowadza  
podatek „kawalerski".

Rząd tu reck i  bada  sp raw ę  w prow a­
dzen ia  poda tku  na osoby, n ie  pozo s ta ją  
ce  w zw iązkach  m ałżeńsk ich .  Poniew aż 
o b e c n ie  rządy  w prow adziły  rów noupraw  
n ian ie  kobie t,  po d a tk iem  tym  b ę d ą  o b ­
jęci zarów no mężczyźni jak  i kobiety, 
n ie  p o z o s ta ją c a  w zw iązkach  m a łż e ń ­
skich .

W prow adzen ie  teg o  po d a tk u  nas tąp i  
po pow szechnym  sp isie  iudnośc i ,  k tóry 
b ędz ie  p rzep row adzony  w paźdz ie rn iku  
roku  b ieżącego .

Piorun uderzył w E arabin  m a ­
szynowy.

W C zech o s ło w ac j i ,  n a d  m ie jsco w o ś­
c ią  K adańska  J e s e n  sza la ła  burza . J e ­
d e n  z oddz ia łów  wojskowych, w raca jąc  
z ć w iczeń ,  zna laz ł  s ię  u wylotu m i e j ­
scow ośc i.  U derzył w niego  p io run . S i e ­
d m iu  żołnierzy  zo s ta ło  kon tuz jow anych ,  
e koń przy wózku z  k a ra b in e m  m a sz y ­
nowym zabity . P iorun uderzy ł  w k a ra ­
b in  maszynowy,

Wysiedlenie TurKów z Rusnunjl.
W myśl um ow y zaw arte j  m iędzy  r z ą ­

dem  tu reck im  a rum uńsk im , m a być z 
ru m uńsk ie j  D obrudży  wysiedlonych 200 
tys ięcy  Turków, w c iągu  5 łat. B ędą  oni 
mieli prawo za b ra ć  za sobą  ca ły  po s ia ­
dany m a ją tek  oraz  o trzym ują  o d sz k o ­
d ow an ie  za pos iadaną  z iem ię  i budynki.

W ojna z chusteczKami d® nos®.
W Rzym ie pow ołano  do życia o rg a ­

n izację ,  która pod p rz e w o d n ic tw e m  ie 
k srzy  ro zp o czę ła  . .w ojnę  z c h u s te c z k a ­
m i do nosa. Jak o  u z a s a d n ie n ie  poda ją  
ci nowi bojownicy, że c h u s te c z k a  n ie  
o d p ow iada  już więcej dz is ie jszym  wy­
m agan iom  hig jsny . N oszona c z ę s to  po 
kilka dni w k ieszeni s ta je  się  hodowlą 
różnych  za razków . N aw ołu je  za tem  do 
w zorow ania  s ię  r.a Japończykach ,  k tó ­
rzy używają skrawków pap ie ru  z j e ­
d w abiu  i po każdorazow ym  użyciu wy 
rzu ca ją .

OBRAZKI SĄDOWE.
A b s t y n e n c i .

P an o w ie  Jan  B ie las  i 
K azim ierz Królikowski s i e ­
dzieli przy re s ta u ra c y jn y m  
sto liku  m o cn o  z a sm u c e n i .

— P s ie  życie  m ów ił 
pan Bie las . —  W szystko  
idzie  do  cholery . A d l a ­
czego?  Bo w ó d k ę  ludzie

chlają!
—  D obrze  m ówisz, J a n e k  Za lew ają  

s ię  ludz ie  tern s p !ry tu sem . Nie kapują  
cho roby ,  że w ódks, to  tru c izn a .  Tak, 
b ra sh u .  R ozum u w n a ro d z ie  n iem a .

P an  B ielas w e s tc h n ą ł  c iężko .
—  O t, n ie  p rzym ierzając  my. Wy­

szliśm y na m ias to  —  do k ąd  iść?  N iem a 
gdz ie  jak n ie  do  knsjpego .

—-  W iadom a rzecz . Tu cz łow iek  je s t  
w o b o w ią z k u  coś wypić.

—  No pew nie . W iesz, Kaziu, jak se 
tak  o tem  p ijańs tw ie  pom yślę , to  m i się 
żyć  o dechc iew a!

—  Nie t r a p  się, Janek ,  poco ci to. 
Robak c ię  gryzie , z n a k ie m  te g o  t rz a  go 
za!ać. W ypijem po jednym!

P rzy jac ie le  wychylili po wódGe. Pan  
Królikowski zagryzł p o pa trza ł  z n ien a ­
wiścią na opróżniony k ie l iszek  i rzekł:

—  O! To nasz  wróg, woda przeklę-

Mowy pr©|akt wydobycie 
baieciRycb skarbów z dna 

morza.
Hiszpański inżynież wojskowy, Manuel 

Mexo, o trzym ał od  rząd u  pozw olen ie  na 
w ydobycie  z g łębi m orza  z ło ta , s p o c z y ­
w ającego  tam  o d  czesów  Filipa V na 
17-tu  za topionych gala rach .

W praw dzie  n ie  je s t  to p ierw sza  p ró ­
ba w tym  kierunku i dop ie ro  w roku 
1930 zarzucili  W łosi p race  r.sd wydoby 
c iem  ba jecznych  skarbów  h iszpańskich , 
t ru d z ą c  się  d a re m n ie  przez trzy lata, 
lecz inż: Mexo ni® tra c i  nadz ie i ,  iż u da  
m u się  p lan urzeczyw is tn ić .  Koncesja, 
k tó rą  o trzym ał od rządu  na rea lizację  
swego p ro jsk tu ,  obow iązuje  na 8 i at- W 
myśl zaw arte j  z rząd em  umowy 90 proc 
ocalonego z ło ta  będz ie  n a leża ło  d o  rz ą ­
du, re sz ta  zaś  do  inż. M s x a Copra wda

ta. Po  c h o le r ę  to to  ludziska t rą b ią ?  Bo 
sp raw o zd an ia  so b ie  nie zda ją ,  że ten
iro n e k  ich  gubi. W chodzi  so b ie  cz łe k  
do knajpy, fo rsę  m a w k ieszeni,  no  i oo? 
Urzyna się, cho roba , jak  ta  Świnia, go­
tów kę trac i i wychodzi na u l icę  mortus! 
P óźnie j n a s tę p n ie  d ra k ę  u sk u teczn ia  i 
postronkow y  do  cy rku łu  go b ie rze .  Na 
d iab ła  ludziom  to to  p o trzebne?  Gubi się 
naród , s a m  się  gubii —  rzek ł  pan K ró­
likowski ze łzam i w o cz a c h .

—  Nie p łacz, Kaziu , n a d  tem  ż y ­
c iem,  nie warto.

Albo to  życie?  Keziu! S łow o  honoru  
n a jśw ię tsze  ci da ję ,  ża to  lipa, a nie 
życie . P rzecie  p rędze j  czy później z  tej 
m onopolki c h o ro b a  cz łeka  b ie rze  Albo 
na w ą tró b k ę  m u się  rzuca , a lbo  i na  
rozum . Jak  s ię  tak  o tem  w szystk iem  
pomyśli... a le  co tam ! W ypijem  ne zgry 
zo tę .  Twoje zdrow ie ,  Keziu-

—  Najlepszego!
P óźnym  w ie c z o re m  p rz e c h o d z ąc y  u- 

licą pos te runkow y zna laz ł  obu  a b s ty ­
nentów , ch rap iący ch  w rynsztoku  i prze 
t ra n sp o r to w a ł  ich  do kom isa r ja tu ,

S ąd  s ta rościńsk i w ym ierzył obu p a ­
n e m  p ięc ioz ło tow e  grzywny za p i ja ń ­
s tw o.

b rakuje  m u na raz ie  p ieniędzy do p rz e ­
p row adzen ia  zam ie rzone j  akcji, lecz spo 
dz iew a się , iż uzyska je, z ak ład a jąc  to  
w arzystw o akcyjne.

W wywiadzie  udzie lonym  p rz e d s ta ­
wicielowi „United  P r e s s ”, o b jaśn ił  inż. 
Mexo na czem  polega jego plan.

P os tanow ił  on skons truow ać  przyrząd 
w k sz ta łc ie  skrzyni, w ażącej 2 000 ton, 
który o b e jm ie  na  dn ie  m o rz a  każdy p o ­
szczególny galar. N as tęp n ie  w ypom puje  
z tej skrzyni wodę, n ap u śc i  p ow ie trza  i 
oświetli, aby u ła tw ić  robo tn ikom  w ydo­
bycie ga la rów  z m ułu . W ten  sposób  
b ędz ie  p rzeszukany  każdy galar z a ­
so b n a .

Z a top ione  galary na leżą  do eskadry  
Filipa V. złożonej z 19 s ta tków , w y s ła ­
nej do Ir.dvj pod e sk o r tą  53 okrę tów  
francusk ich  po o lbrzym ie  zapasy zło ta . 
G slary  płynęły pod w odzą  k o m e n d a n ta

ADAM EBECHOWIECKI.

Najmłodsi..,
136 (powieść)

Nie mam w duszy ich uczuć, nie p o ­
dzielam myśl i,  nie pot rzeba mi ich h o ­
noru! Zdławię ich gdy mi się podoba, 
bo mam siłę za sobą. Siłę i pieniądze; 
co mi zrobią?

Rozpłomienionym gorączkowo w zro ­
kiem dokoła rzucał; rękami  wymachi­
wał w powiet rzu,  jakby t łoczące się ku 
niemu zmory chciał  odegnać.

—  Nagle głowę pochylił  na piersi  i 
mówił daiej głosem cichym:

Napiętnowal i mię,., i słuszniej Słu­
sznie,  sprawiedliwie,  bom ja  ich wro­
giem był, na ich głowy śc iągałem nie­
szczęście,  gromy, gnębiłem! Zdawało mi 
s ię  żem silny, że mi nie pot rzeba nic. 
Tymczasem.. .

Chwilę milczał, a potem chgle,  po­
rywając się, uchwyci ł J er zego za rękę .

— Mieczysław.. .— wyszeptał  — Mie­
czysław oprzytomniał?

Jerzy słuchał z wytężoną uwagą,  
ale odpowiedzi nie dał. Wiedział  wszak­
że, iż Mieczysław, to był syn Borskiego,  
od la t  wielu obłąkany.

Boraki też odpowiedzi nie czekał  i 
po chwili mówił dalej urywanym tonem:

— Zemścili  się, syna mi zabrali! 
Wyrzekł  się mnie, on jedyna moja na 
świecie nadzieja.  I  ja  go znać nie chcę, 
odkąd ożenił się z chłopką,  córką Mi­
chała Soroki z Eoziatyna,. .  Oni go 
na  złość tak ożenili]... podlił 

Zamilkł  znowu, czy zawarł,  i na  po ­
duszki upadł. 

Zdawało sią, że już nie powie nic, 
że kona.

J e r s y  nie móg! t er a s  pozwolić ma 
umrzeć.  Brakowało mu jeszcze słów 
kilku do srosumienih całej tajemnicy,  
do s twierdzenia  swoich przypuszczeń.

Pow sta ł  szybko i znowu ki lka kropel  
odliczył do kieliszka.

Usiadł  na łó iku i dźwigając bez ­
władne ciało, wlał płyn w us ta Borskiego.  
Słychać było, jak płyn ten s głuchym 
odgłosem przechodził  przez gardło i 
kr t ań ,— ale przeszedł.

Zakonnica zbl iżyła się do Sipajłły.  
— P a n i e , — rzekł® — po co go tak 

dręczyć? oa kona.
Jar zy  z wściekłością na nią spojrzał.
— Wiem co czynię]—krzyknął .  
S ios t ra  Aniela cofnęła się.
Za chwilę chory oczy otworzył,  błysz­

cząco gorączkowo.
— Tomaszu!—k rz y k n ą ł .— Niema co 

się wa łuć .  Innej rady niema.  Zabierz 
tę  Marynę,  razem z jej  córką,  ha! hs! 
wnuczką moją, i wywieź na kra j  świata,  
do WarwsFÓwki. Tam j e s t  Stary  Se­
men, dawny mój parobek,. ,  złodziej,  
podpalacz. Zapłać mu, co zechce, ele 
niech je  obie t rzyma i nie pouczał r o ­
zumiesz?

Odetchnął  głęboko.
— Udało a ię |—mówił dalej — udało 

się! Co mi zrobią? Maryna z dzieckiem 
zniknęła,  kto ją  znajdzie? A Mieczy­
sław powróci teraz  do moie, do ojca... 
Gwał towny,  konwulsyjny dreszcz ws t rz ą­
snął  ciałem s tarca od stóp do głowy. 
Je r zy  schwycił  go w objęcia.

— Boże, Boże! zajęczał  chory  po 
chw li.—Ileż to l a t  udręczeń! ile lat  
tęsknoty!  wszystko napróżno.. .

—  Mieczysław nie włóeił? — spytał 
Sipajlło.

— Ha! ha! — zaśmiał s ię  chrypliwie 
Borski.— Wrócił! Rękę na mnie podniósł 
na ojca swego... i zwarjował. Żądał, 
abym mu oddał żonę i córkę, i odtąd 
ciągle ich się  spodziewa, ciągle wyglą

D om  M anuela  de  W elascox 1 osiągnęły 
szczęś l iw ie  Csdix. Nie m ogły jednak  za 
rzucić  kotwicy, poniew eż po rt  był zobio 
kowany p rzez  Anglików i Holendrów. 
W obec tego  sk ie row ano  s ta tk i  do msłsj 
zatoki S an  Sim on.

N ag le  zjawiły s ię  okrę ty  angielskie 
i h o le n d e rsk ie  i rozpoczę ły  z eskertu- 
jącam i o k rę ta m i francusk im i zawziętą 
walkę- W idząc, że  u ra to w a n ie  transpor­
tu  z ło ta  przed  w rog iem  nie  jes t  możli­
we, nak aza ł  V elasccx  podpalić  galary, z 
k tórych  13, ob ład o w an y ch  z ło tem  War­
to śc i  28 milionów fun tów  szterlingów, 
poszło  n s  dno. R esz ta  w pad ła  w ręce 
Anglików i H olendrów .

S ie d e m  już razy us i łow ano  wydobyć 
owo za top ione  złoto, le cz  zawsze bez 
skutku.

da, a mnie widzieć nie chce. P r z e s z u ­
kałem świst  cały, ślad zniknął,  Semen 
zdechł,  Maryna zabrała dziecko i poszła 
a Warw&rówki, zginęła!

Zaczął się miotać gorączkowo.
— Tomaszu!— krzyknął  nag le— jedź, 

szukaj, a pod ziemi wydostań!.. .  wyna­
grodzę  wszystko,  byleby syna ocalić! 
Lekarz  powiedział:  odzyskać może zmy­
sły, jeśli  ci wrócą do niego,  k tórych 
wygląda,  do których tęskni. , .  Jedź ,  To­
maszu, szukaj.

Zdyszany mówić dalej  nie mógł. 
Głowa bezwładnie zwisła mu na  ramię.

Jerzy  badał tę tno serca.  Było b a r ­
dzo gwałtowne,  n ieregularne ,  a chwi­
lami ustawało zupełnie.

Nachylił  sią choremu do ucha.
— Paaie  Borski! — krsykną ł  — za 

chwilę ja  panu wnuczkę przywiozę,  ona 
j es t  tutaj .

Borski szeroko otworzył  oczy.
— Nieprawda! — zacharczał —- n i e ­

prawda! Niema j e j  na świecie,. .  Sądzi ­
łem, że Czarnoszyńscy wiedzą, ch c ia ­
łem ieh przebłagać ,  czyniłem dla nich, 
co mogłem, obiecałem ra tune k  i byłbym 
wydźwigoął . . błagałem! Odepchnęli. . .  
marszałek  odepchnął ,  ha! hs!

Głos prseazed ł  w śmiech konwul- 
gyjny i z głuchym chrzęs tem  ściehl w 
zdyszanej  piersi.

Sipajlło powstał .  Był pewny teraz,  
że się nie myli w swoich przypuszcze­
niach: Ols, córka Maryny była n ieza ­
wodnie wnuczką Borskiego,  k tóre j  on 
tak dawno napróźno szukał.  Trzeba 
było t e r a s  na tychm ias t  jechać do Oli i 
przywieźć ją, zanim Borski oczy zam­
knie na zawsze.

Spojrzał na zegarek. Była godzina 
dziesiąta wieczór. 

— Pani— rzekł, zwracając się do 
siostry Anieli— ja teraz jechać muszę. 
Najdalej za godzinę będę z powrotem.
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6 30 P ieśń  „Kiedy ran n e " .  6,33 Pobudka 
do gim nastyki.  6,36 G imnastyka. 6,50, Muzy 
ka z płyt. 7,20 D zienn ik  p o ra n n y .  8.20 Pro­
g ra m  n a  dz ień  b ież .  8,25 W s k az ó w k i prak­
tyczne  1157 S y g n a ł  czasu .  12.00 Hejnał z 
Krakowa. 12.03 W iad o m o śc i  m eteoro l .  12.05 
D ziennik  po łudn . 12.15 A u d y c ja  dla szkół. 
12.30 K o n ce r t  po łudn .  (p ły ty )  13.25 Chwilka 
dla kobie t .  13.30 Z r y n k u  pracy. 13.35 Przer 
wa. 15.15 P rz e g lą d  g ie łdow y.  15,25 Wiado­
m ości o e k s p o rc ie  po lsk im . 15.30 Koncert
16.00 S k rz y n k a  P.K.O. 16.15 P ie śn i .  16.30 U- 
wory sk rzy p c .  z K atow ic .  16.45 Cała Pol­
ska  śp iew a.  17.00 O dczy t.  17.15 Koncert so­
l is tów  (płyty). 17.30 K once r t  organowy. 17.50 
S k rz y n k a  ję zy k o w a .  18.00 Muzyka taneczna, 
w  w yk. ork. P.R. pod  dyr. Z. Górzyńskiego 
18 30 Szkil l i te rac k i .  18 45 M uzyka instru- 
m e n ta ln a a z  p łyt.  19.00 W iad o m o śc i  rolnicze 
19.10 P ro g r a m  n a  dz ień  nas tępny .  19,20 Kon 
c e r t  rek lam ow y. 19,36 W iadom ości sporto­
w e. 19.50 P o g ad an k a  ak tualna .;  20.00 Recital 
ś p ie w a c z y  E d w a rd a  B e n d e r a .  20.20 Omó­
w ie n ie  k o n c e r tu  e u ro p e jsk ie g o  z Buda­
p e s z tu .  20.28 P r z e r w a .  20.30 Tran. z Buda­
p esz tu .  18.30 D zienn ik  w ieczorny. 21.40 O- 
b razk i z życia Polski. 21.45 M uzyka tane­
czna. 22.30 F e ł je to n .  22 45 Muzyka lekka.
23.00 W iadom ości m e teo ro l .  dla komunika­
cji lo tn iczej.

Reklam a j e s t

dźwignią handlu.

wiedzieć, aby był spokojny i czekał tu 
na mnie.  Chory t er az  spać będzie. 
Niech go nie budzą i nie narażają 
żadne wzruszenia.  ,

To mówiąc wyszedł  szybko.  W eiem- 
nym kory ta rzu  potrąc ił  go śpieszący 
sie,  zdyszany Tomasz.

Sta ry  s ługa schwyci ł go %& ramię.
— A, je s t e ś  pan nareszcie! — ^wo­

łał — esy umarł  już? ,
_  ż y j e — odpar ł  J e r z y — ©le puść mW 

krzyknął ,  szamocąc się.
— Nie puszczę! — mówił stłunn 

nym głosem Tomasz.  —  Teraz to cny ® 
naprawdę już koniec, a on błsgs, J * '  
klina, abyś pan był przy mm. 
litość!

W głosie Tomasza brzmihło rozc2u 
lenie niezwykłe.  .

— Niechże go pan nie opuszek, 
prosi ł— P sn  mu będzie teraz w ?.* 
niej  chwili  bardzo potrzebny.  W6 
wem przybędzie tu ż o n a ,  a może syn

— Paść  mię!—krzyknął  Jerzy E 
dając mu dokończyć i odepohną- 
brutaln ie .  >u

— Jedź na złamanie karbu, P° 
duszo!— mruknął  Tomasz.  .

A Sipaj łło wybiegł  na ulicę, w  ̂
do dorożki i popędził  do mieszkam* je

W oknach ciemno; firanki szez 
zapuszczone.  Odźwierny na 
oświadczył,  że ta  pani wyjechała 
de Larjeac  i nie wróciła.

Co to mogło znaczyć? ej
Odźwierny mówił prawdę.  rZy- 

nocy spędzonej  rezsennie.  ™a . jg- 
szedłszy do s iebie napisała do • ^  
bóba,  prosząc  go,  aby niezwłocz
niej przybył. 4 , gte-

Nie chciała jechać sama do pau  ̂
fanji w obawie, ahy się ni0 8r 
z Ireną. , o*

W południe hr. Jakób s t a w „ twjer- 
zawołanie i w krótkich słowach p  ̂ fl 
dził to wszystko z dzienników. ■ ^
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